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Smialo wyniosiy, à niebacznie gas 
mizaiąciy Jezyki Grecki à 
EŻŃSK2: 


" FRancuzi niektórzy widząc u siebie 

nauki zafzczepione od Francifzka I, 
i coraz bárdziey krzewiące sie: tak 
dalece, że ich Narod obrócił na sie- 
bie oczy całey Europy; i wzbudził 
powfzechne pochwały iężyka, Ksige 
Zek, i Szkół Francuzkich : tą mówię 
sławą nadęci i omainieni; poczęli 
się nad ludzi przenosić, poczęli po« 
taiemnie pogardzać i wiekami temi, 
i narodami, od których światło zabra- 
l, i wedle których przykładu za. 
czynali się doskonalić: a iako mia 

losé ' 
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łość wla/na zawíze rośnie, ośmiehili 
się i oczywiście przyganiać wizyte 
kim ięzykom, Książkom, i fpofobom 
uczenia; fwoie tylko nad wfzyłtko 

rzenofząc. (> 

Między temi &mialkami był nay 
pierwfzy Karol Perrault, który wiek: 


ten uczony wymyślił, kiedy napifat 5 | 


wierfz nie zły co do fztuki, ale nie + 
prawy £o do rzeczy, i fpolobu Z 
tym napifem: Wiek Ludwika Wiel- 
kiego; gdzie mówi, że Francya W 


naukach pięknych przewyżízyła Gre- 


ków, i Łacinników: że ięzyk Fran- || 


cuzki ftał się teraz Zrzodlem nauk, ' 
z którego czerpać można, isko nie- 
gdyś się z Greckiego i Łacińskiego 
czerpały: że Wiek ten Ludwika u- 
mnieyfzył pracy bawiącym się nau- 
kami; teraz albowiem dofyć umieć 
o Francuzku, aby być uczonym, 
nie obkładaigc się ciężarem pracy, 
uczenia się po Grecku, i po Łaci- 
nie: owizem i pewniey, 1 latwiey . 


z Francuzkiego się ięzyka nauki na« | 


brać imogą,. niżeli kiedys z Greckie* | 
go i Łacińskiego. On się uczynił 
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dzią wfzyltkich dawnych  Pifarzow 
Greckich i Łacińskich, i pótępił ich 
na óftatnie mieyfce między terazniey- 
izemi uczónemi Francuzami. — Nay. 
preod gańi Ariftotelefa, Herodota, i 
Platona, nigdy ich mie czytawfży w 
pietwialtkówym ięzyku, ale tylko źle 
od drügich tłómacżone. Tak zaś ieft 
uprzedzony ślepą nienawiścią wzgles 
dem dawńych Pifarzow : Greckich i 
Lacihskich, że gdy . nie znayduia 
Frahciiza w ialim rodzai nauk; fta- 
wia raczey na czole Włochów, Ane 
glików, i innych Cudzoziemców no- 
wych, & Greków i Łacinników n&üy« 
lepízych  naynizey kładzie, I tak 
on nad Tucidydefa i Jawiwifzà prze» 
kłada Mezereulfża, Bolveta, Strade; 
Gwiciardyba, Awilę, Sarpiulza. Nad 
Ezopa, Skarróna; nad Lucyana i Ci- 
cerona, Pafchalufza; nad różmowy 
Platona, błazna owego Francuzkiego 
(iako go nazywa Ayriufz ) Tabari» 
na, albo Mondoryuíza; nad Homera, 
Wirgiliufza, Horacyufza, przenosi Tai» 
fa, Maretsiufza, Monaka, Skuderyuiza, 
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Kapellana, i innych podobnych. Zgós | 
ła wierífze iego pełne fą pogardy, 
ufzczypków, potwarzy ftarodawnych 
Pifarzów. A 
Naprzeciw Perrdultówi, którzy: 
kolwiek ` mieli rozum, i baczność, | 
boiąc się, aby te Perraulta zdanie 
nie wprowadziło na świat ciemności, 
niewiadomości, leniftwa, i glupftwa; 
powftali na ratowanie Rzeczypofpo- 
- litey Uczoney, którey znifzczenieńń 
ta pogarda dawnych Pifarzów, A 
wfzyftkie rady Perraulta groziły. 
Co się obcych tycze, fprzeciwie 
li się Perraultowi z Anglików: Gwi- 
lelm Temple, chociaż wielki Fran= 
cuzkiego rodu przyiaciel, mówi. ies 
dnak przeciw Perraultowi, że Książki 
Francuzkie i Angielskie fg to niela: | 
kie dalekie naśladowania Greków 1 | 
Lacinników: i przyrownani między 
foba ftarzy Pifarze z nowemi, będą 
się wydawać oftatni iak iakie ułom- 
ki, i wiory rozbitego okrętu. Gwi+ 
lelm Witton miarkuie niejako zda» 
nie Perraulta, mówiąc: Ze terazniey- 
si Francuzi i Anglicy fzczęśliwsi się 
wy- 


wydaią, ale nie UE od dawnych: 
maig. oni chwałę z wynalazków no- 
wych, tyczących się nauk rzemieśl. 
niczych; ale co się tycze nauk 
pięknych, i doskonałości ięzyka, bar- 
dzo nizsi fą Francuzi i Anglicy, od 
jreków i Łacinników. Toż zdanie 
było Karola i Roberta Boyle, Schwi- 
ftrufza, i innych wielu: ^ 

Z Włochów, którzy się fprzeci- 
wil Perraultowi , był Jan Śczefny, 
Ursiufz, Bernardoni, Muratori, Salwi- 
ni, Bedori, Torti, Sakki, Apoftól Ze- 
no, Manfredi Sc. Z Niemców, God- 
fred  Oleariufz, Maciey Korthold ; 
Frideryk Chriftiufz, Franc, Belga. 

Ze wfzyftkich zaś Narodów nie 
miał więcey nieprzyiacioł Perrault, 
iako famychże ziomków. Wfzyftkim 
albowiem Francuzom, którzy byli 
rozumnieysi, i uczeńsi, nie podoba- 
ło się zdanie Perraulta; tak dalece, 
że prócz Fontelleufza, i braci Per- 
raulta, nie było innych naukami się 
bawiących, którzyby zdanie iego po- 
chwalili. Znalazł iednak pochwały 
fwoie u kilku źle wychowanych mło: 

ko- 


Ktoby rozumiał, 2e te Narodu 
nafzego, nauk, ięzyka, i wieku, w 
którym żylemy, wyniesienie tak nas 
uymie, i omami, że i pilmo to. chwa- 
hó, i iego wynalezcy dziękować be- 
dziemy; ten bardzoby o nas nada 
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fadzil, Że liche podchlebftwo za 
słufzną pochwałę przyimuiemy, i że 
tak nas włafna: miłęść zaslepila, że 
prawdy od.falfzu rozeznać nie umie- 
my. Poznajemy my dobrze, co 
ie chwalebnego w nafzym Kram, 
a czego ram nie doftaie. . Po- 
znaiemy dobrze i nalze nauki, à 
źrzodła, z którycheśmy ie czerpali, 
Poznaiemy i ięzyka nafzego ozdoby, 
i Greckiego i Łacińskiego skarby, 
z którycheśmy fwóy zbogaeili. Wie- 
my i to dobrze, «że każda xzeez 
czym się zaczyna, i 2 ezego się 
sklada, tym się też 1 utrzymule; Ze 
czyścieyfze fą zawfze źrzódła, niž 
firumyki; 1 że doskonalíze. fa pier- 
wiaftkowe obrazy, niż od drugiey 
ręki naśladowane malewania. len 
głupi śmie mówić, że nasi Pifirze 
nowi wfzyftkich Greckich i £acin- 
skich przewyżlzyli. [ak te on to 
łatwo r śmiało mówić może? On 
nie umieigó nic po Grecku, a mało 
po Łacinie, iednak odważnie o obu- 
dwu iezykach wyroki fwoie wydaiec, 
zdaie mi się być podobny do śle- 


pe- 


sk ro 10 5,5 
pego od urodzeni, któryby po ulis 
cach chodzil i wolal: Panowie, wan 
się zdaie słońce piękne, którzy ie 
widzicie? mylicie, się” bardzo; ba 
ia, którym go nigdy nie widział ; 


śmiem wam mówić, i twierdzić, 2e | 


słońce ieft bardzo fzpetne, ale ta 
ziemią, którą depczę, daleko ieft 
. pięknieyfza. Powiada on daley, że 
cokolwiek było- w tych obudwu ię: 
zykach dobrego, pięknego, doskona= 
lego; iuze$my to wdzyftko do naíze- 
go ięzyka przenieśli, iaż na nafz ię= 
zyk przetlómaczeni Homerowie, De- 
moftenefowie, Ciceronowie, Horacy» 
ufzowie, i inni miezliczeni, bardziey 
się wydali, i ia$nieig. © co to u 
tego człowieka w głowie! To on to 
widzę nie wie, co nasi mądrzy Fran- 
cuz o tlómaczeniach fwoich nayle- 
pízych fądzili. Wiecie wy, iakie 
porownanie nasi wielkiego rozfądku . 
między Greckiemi i Laciüskiemi 
przedniemi dziełami, i ich  tłóma- 
czeniem Francuzkim czynią? iedni 
wykładania nafze z Greckiego i La- 
cińskiego na Francuzkie przyrownya 
walą 
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walą do Bd zamorskich na grunt 
ifaíz przefadzonych, które oie rze- 
skość, cnotę, wzroft, okazałość tra- 
cą; {toig w naízych ogrodach z ob- 
wislemi, i pozólklemi liściami, bez 
zapachu, bez. kwiatu, "bez owocu 
mele, i na w pół umarle, Drudzy 
lepiey ta porownanie  wyrażaią: 
Greckie i Łacińskie Książki ( mó- 
wią ) fa to jak. obrazy iedwabiem 
tkane, piękne, gładkie, iafne, wyra- 
zne; ich zad$. mac m na Fran- 
cuzkie fą też fame obrazy tkane, 
ale drugą ftroną, czyli na wywrot 
obrócone: gdzie warftwami różne 
iedwabie widać , ale co wyrażaią, 
poznać nie możną; co na dobrey 
tronie ielt drzewem, ptakiem, kwia- 
tem, ofobg: to tu wizyftko równo 
ieft iedynym pomiefzaniem wfzyft- 
kich farb, 1 aa Wes ftrzępków, 
węzeików, kutafow, żąd nego kiztałtu, 
ani wdzięku niemaigcym. 

Ale broni się Perrault zdaniem 
obcych Kraiów, o nafzym ięzyku mó- 
wiąc: że to ieft pofpolite mniema- 
nie innych Narodów, że ięzyk Fran- 

cuzki 
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cuzki albó Te doskonały iak Gres 
cki. lub Łaciński, albo doskonalfzy, 
Wfzylcy go maig ża ięzyk uczony, 
wfzyfcy się iego. chwytaig: wizylcy 
każdego człowieka, który tylko pa 
| Franenzku umie, za uczonego być 
fądzą: wízyfcy niemal zarzucaią Gre- 
czyznę i Lacine, 2 na famey Frons 
culzczyźnie przeftaig. Wielkie: $wias 
dećtwo od podłych, i proftych Na- 
rodów! Oni fądzą, że iezyk  nafz 
ieft uczony? niech tak fądzą, ieże- 
li się im tak podoba; co to do 
nas? Czyli my innych Narodów 
głupftwa naśladować mamy? Gdyby 
obcy iaki Narod do nas przycho- 
dził, i naíize plewy kupował za zbo- 
że, nafze skorupy i izkła potłuezo- 
nę za diamenty; czyliż my za tym 
przykładem iść powinni? i także 
fami u siebie opak o rzeczach Í3- 

i przywiafzczać głupie drugich 
„dsk i wedle niego izacować ro- 
wanie zgoniny, i poślady, iak pizeż, 
nice ? i otręby, iak make? 1 śmie- 
cie, iak Lt TRUE Narody B 
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łe go za pewną drogę do nauk 
maig; fzczęsiwa droga, niech 'nig 
idą: ale przeftrzegam, że nie dale- 
ko zapewne zaydą; naydaley, nayda- 
lev, ieżeli Męfzczyźni, doydą tey 
nauki, kfórg maig nasi krawcy, izew- 
cy, nasi woźnice, nasi rzeźnicy, 
którzy się z Francuzkim iezykiem u- 
rodzili: a białogłowy ieżeli' tak mą- 
.dre będą, iak nafze fzwaczki, pracz- 
ki, iak nafze przekupki, 1ak naíze 
fzynkarki, które dobrze trzepią po 
Francuzku. Niech tedy inne Naro- 
dy o nafzey tak dobrze z fwoią fzko» . 
dą i hańbą fądzą; nam nie trzeba 
ftrony ięzyka nafzego iść za obeych 
zdaniem, bo nikt nafzego ięzyka le- 
piey nie zna, iak myż 1 kto go 
chwali nad to, ten raczey z nek 
fzczęścią nafzego (żeśmy iefzcze u- 
czonym ięzykom nie wyrównali ) żart 
fobie czyni, i natrząfanie, í 

: Ale i nie dziwug się ia tak 
bardzo innym Narodom, że nafz ięż 
zyk tak bardzo fzacuią. Tacy iu. 
dzie nie maig u siebie „nauk, ant | 
{maku w nich, ani obiaśnieniaz nie 
| maz 


. 


maig Szkół dobrych, ani Nauczycie- 
łów: iezyk ich wlafny ieft . grubiań. 
ski, bez praw, bez porządku, z nies, 
zliczonemi błędami, wadami, niedo- 
ftatkami Tacy tedy przez ięzyk 
Francuzki zdaią się fobie wchodzić 
do świątnicy famey ^ mądrości, znay- 
duigc w nim te ozdoby, te piękno= 
ści, w myślach, słowach, w ułożeniu; 
czego nigdy wfwoim ięzyku nie wi- 
dzieli, i przypatruigc się tym rze- 
czom, rozpływaią się z upodobania; 
z kąd pochodzi takie w nich nie 
-wzrufzone mniemanie, że procz ię- 
zyka Francuzkiego w rodzaiu nauk, 
nie mafz nic na świecie lepfzego. 
Tak to sie z niemi dzieie, iak z 
nafzym iakim góralem między Pire- 
neyskiemi skałami wychowanym, któ- 
ry nic nie widział u siebie, tylko ' 
fzopę i kofzary, a w nich kilku wípól- 
pafterzów fwoich, i trzodę bydła; ta- 
ki gdy trefunkiem zniydzie na dół, 
i zabłąka się do iakiego Miafteczka, 
i w nim zobaczy mury, bafztę iaką, 
rynek ,z podsieniami, iatki, kramiki, 
i gromadę ludzi lepiey przybranych, 
z umy- 
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$ ümytg twarzą, z obcietemi pazno- 
kciami, z pokrytemi piersiami, 1 o: 
butemi nogami; rozdziewiwizy gebe, 
ftanie nayprżod, podziwieniem zadu- 
miony; potym przyfzedłi(zy cokolwiek 
do siebie, pomyśli, albo rzecze: A 
to to dopiero świat widzę! to to 


|| wfpaniałości iego: to roskofzy! nie 


maíz iuz nic pewnie pod słońcem 
piękaicyfzego, ozdobnieyízégo, porzą- 
dnieyfzego. Co tu lüdzi] 1ak u nas 
owiec, a każdy w infzey guni, iako 
kwiaty na łące, tò czerwieni! to 
zieleni! to błękitni! iakie to cien- 
"kie kofzule! jakie to guzy wielkie, 
3 haftki ftalowe! Co to tam na tym 
 wyfokim ferniki! famo przez się brzg-. 
ka, i obraca sig! co tych dziur w 
tych domoftwach, a wfzyftkie iedney 
tniary, i za fzkło oprawne! Tu mu- 
si Król miefzkać, bo całe miefzka- 
nie pobielone, a wrota, iakby liściem 
oktył, zielone. _Wey! wey! co ia 
tu słyfzę! iuz to nie fuiarki ani du- 
dy, ale iakieś innć pifzczałki, brzg- 
kadła! Patrz! co tu iadła na tym 
kioniu! pełne niecki placków, owo- 
| ców, 


TD FON NO 
ców, warzywa! Biedni my Pafterżeł 
którym się i nie $ni o tym. 

| Taką ia wymówkę daię innymi 
Narodom, zbytnie do nafzego ięzyka 
/przywigzanym. Lubo ia nigdy nie 
rozuümiem, aby który cały Narod tak 
był mierożezńany, ale tdczey część 
iaka tym zdaniem omamiona. | 

Przywodzi także ftrona Perraul 
ta nu obronę Wodza {wego dawne 
nafze przykłady, i prawa, mówiąc: 
że Francifzek I. lubo- Wskrzesicie- 
lem nauk nazwańy był, a przecie 
ięzyka Łacińskiego żażywać w pra-. 
wach i ígdach zakazał. | Co. to, to ' 
mądrze uczynił Król nafz, ale Per- 
raulta uczniowie nie rozumnie chcą 
tym się bronić. Bo Król ten nie 
dla pogardy ięzyka Łacińskiego, któ- 
ry bardzo poważał, ten wyrok uczy: 
ni, ale dla zachowania raczey, i po- 

mnożenia pięknych nauk; a to z: 
"dwuch przyczyn.  Pierwfza, aby 
ięzyk Łaącmski będzc umarły, w 
fwoiey . nieodmienney porze zacho- 
wał się; i odięła się przeto Prawni- 
kom wolność edmieniania, przyczy» 

nia- 
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. pania, i wedle każdego woli dó 
fwoich- myśli nakręcania Laciny, prze- 
ciw włatności, izwyczaiowi tegoż ie- 
zyka. Bo kto się dobrze zna na 
Łacinie, pozna łatwo, że w dawnych 
nafzych zapifach , pozwach , wyro- 
kach, Zalobach, po Łacinie ( iako 
nazywano ) pilanycti; prawie cienia 
Łaciny nie było. Przeto roftropnie 
Król nafz, a nauk Oyciec poftano- 
wit aby Łacińskiego ięzyka w Szko- 
łach wczono do rozumienia Książek 
dobrych, a nie do pifania nim lada- 
im bo wolność, czyh mówienia, 
| czyli pifania, byle iako tako po La- 
ciwie, i Łacinę fama z gruntu ze- 
pita i naukom wielki ufżczerbek 
przyniosła Druga przyczyna była 
zakazania prawnikom zażywać Laci 
ny; ale raczey Fraeulzezyzny, aby 
się 1ezyk Oyc2yfty przez te prawne 
dziela poprawiał, czyścił , i powie- 
< kfzal. Tak i Rzymianie czynili; gdy 
w fprawach ftawali, lub w Radzie 
mówili, lub iakie prawne pifmo wy- 
a 0 nie zażywali ięzyka Greckie- 

di się go uczyli ) ale Oy- 

Czys 
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czyftym fwoim ięzykiem to! wfzyftko 
odprawowali: przeto ich ięzyk do 
wielkiey doskonałości przyłzedł Tę 
miał pobudkę i nafz Król, aby- o: 
tworzył pole ćwiczenia się w Oy- 
czyltym Krafomowftwie na Sadach i 
Radach; gdyż łatwiey ieft i mowcy 
włalnym ięzykiem rzecz fwoię dos 
brze wytłómaczyć, i słuchaczowi zro- 
zumieć; i toż famo do obfitości, i 
poprawy ięzyka pomaga, maigc ty: 
le Sędziów około siebie, ile słucha- 
iących, którzy i łatwiey błędy fpo- 
ftrzedz, i przyganianiem poprawić 
mogą. | 

Ble iefzcze ten nowy fpifek o- 
 czywiftey prawdzie poddać się nie 
chce; dobywa innych dowodów na 
poparcie zdania fwego, i mówi: 
Wizakze między nami -Francuzami 
niektórzy znayduig się, Że nic. po 
Grecku, ani po Łacinie nie umieią, 
a przecie potrafią pięknie po Fran- 
cuzku napilać lift iaki, mowę, ro- 
zmowę, wieríz iaki; i inne tym po- 
dobne dzieła. Nie przeczę ia temu, 
nie. Ale wiecie co ia na to odpo- 

wia- 
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wiadam? posłuchaycie. Uważaliście 
wy kiedy, że w kramie; gdzie wońż 
ności przedaią, ieft troiaki rodzay; 

€zyh ftópień zapachów? tak ieft nie. 
ińaczey, Jeden zapach w.słoiach i 
pufzkach; i innych naczyniach; gdzie 
sig Oleyli, masci, kadzidła, różnych 
drzew kliie; i zywice Chowaig. Dru- 
gi żapach ielt w fainymże Krama- 
rgü, który okolo tych wonności cho- 
dzi, i w fgkü fwoich Gżęfto miewa; 
tak, że fukn iegd i ciało zdaie Się; 
26 prżefźłó temi Zapáchamr , Trze- 
Gi zapach ieft lüdzi przychodzących 
do krami; którzy gdy sig hie co tam 
zabawią, pówietrze to drobnemi £zg- 
fikaini tychże wonnych tżeczy az 
połniońe, opgarhià ie; 1 tymże Zapa- 
chemi napala: tak dalece; że choć 
tami osla wprowadżifż, wiet i dłus 
gie iego üfzy; i skóra, i grzywa pi- 
żźmem. się oddawać dadzą. Pytam 
was teraż, gdyby- kto fpotkawizy 
człowieka, ‘lub. osła, który. z krami 
korzennego wyfzedł, i poczuwizy od 
niego. wonqość iaka, rzekł u siebie: 
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to to widzę nie potrzebne korzenne | 
sklepy, daremny kofzt łożyć na bale 
famy, kiedy i ten chłop, i ten o* 
sieł tak dobrze pachnie, iak nie 
wiem iaki drogi oleiek; czyliżby to 
rozumne było  rozmawianie?  Otoż 
toż się famo z naukami dziele. Sło» 
ie i pufzki balfamowe, f} to Ksig- 


żki Greckie i Łacińskie złotego wie- | p 


ku; Kramarze; Oleykarże, fą to lú- 
dzie uczeni około dzieł pierwiaftko- i 
wych  Pifarzów Greckich i Łaciń= 
skich Zabawni; lud za$. przychodzg- IM 
cy do kramu kórżennego, ig to lue 
dzie nie ticzeńi, którzy iedńak obci 
igc z uczonemi ich rożmów  üczo- 
nych słuchaiąc, ich każań, ich wierz 
fzów; cżytaiąc ich dziela, nabieraią 
nieiakiego światła w naukach, i we- 
dle dowcipü każdego korzyftaią z 
tey wiadomości; tych mysli uczonych, 
tych wyrazów w pifańiu fwoim za- 
Zywaigé, lub inne podobne twórząc; 
tak dalece, że ich dzieła barwę niej i 
iakg, i naśladowanie uczonych wys 
rażać Się zdaią. Ale znieście tylko| fi 
te kramy, wygubcie Oleykarzów, a 
Zde 
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zobaczycie, ze nikt z was pachnąć 
nie będzie. Pópalcie Książki Gre- 
ckie 1i Łacińskie, wypędźcie z Kraz 
lu ludzi w tych ięzykach _ biegłych; 
a zobaczycie, iakie się międży na- 
imi pokaże grubiiańftwo. Zgoła pa- 
müetaycie to fobie zawfze: że osiel 
chociaż zawonieie czafeit balfamem, 
przecież on osieł ieft. o — pu 

Nauka tedy tych ludzi, którzy 
z slyfzenia; obcowanta, 1 czytania nie 
Pifarzów, itarych w fwoim . Zrzódle, 
ale ich nasladowców, lub tłómaczów, 
za uczonych Się udaią, mie może być 
gruntowna, nie może być ftateczna, 
nie może być doskonała. Czafem im 
się w prawdzie uda co krotko na 
pilać, co uydzie u pofpólftwa ża nies 
zgorfze,. bo dowcipem nadgradzaią 
tego, czego im ' z nauki brakuie; ale 
gdyby przyfzło im w innym rodza: 
lu rzecz iaką więkfzą ułóżyć;  nie- 
wiedząc praw  rzemiesla tego; 6 
iakby wiele błędów popełnili! Lu- 
bo i wtych ich z okrzykami pofpól- 
ftwa przyjmowanych  pifimach Gg 
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by na rozfądek znalących się przys 
fzły) znalazłyby się niezliczone was 
dy, których oko nierozeznanego pos 
Ípólftwa doyrzeć. nie może. Nie ieft 
tak łatwa do nauk droga, iako nie- 
którzy rozumieig, że do nich. przez 
Oyczyfty mafz iężyk doyść można. 
Różtrząśniymy nafzych ludzi, których 
za uczonych iednomyślnie mamy; czy- 
liz ieft z nich taki, któryby fobie do 
ńauk, przez fam tylko Macierżyfty 
ięzyk wrota otworzył * Pokażcie choć 
iednego; 4 dopiero Perraultowemu 


zdanit. mié potakiwać, ale pobłażać 
będziemy; bo z iednego przykładu J 


w rzeczy tak wielkiey wagi, prawi- 
dła powfzechnego ftanowić nie mo- 
żemy. Ale. pókażcie choć iednego, 


któryby był wielkim Krafomowcą, 1 


Wierfzopilem, nic po Grecku ani 
po Lacinie nie umieigcy. Gdzież się 
kryie, Ze go nie widziemy? Mamy; 
mamy zacnych ludzi w dwoiakim 


Krafomowftwie sławnych, z któremi 


żyjemy, obcuiemy, i pifma ich zgo- 
dnie fzaciiemy: owego Kaznodzie- 
iów Wodza Bourdalove, Renata Ra- 


` 
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"pina, Kommiriufza, Mikołaia Boileau, 


Menagiufza, Bruyera, Belgrada, Hue- 
Cyulza, Gafsenda, Moliera, Korneliu- 
íza, Racina, i kilku innych: ale wie- 
my oraz, iak ich krwawo ta nauka 
kofztuie, iako młodość fwoię na Gres 
ckich i łacińskich naukach ftrawili, 
iako dotych czas nie składaią z fg- 


ku iedni Jana Zlotouftego, Bazylego, 


Grzegorzów; drudzy Homera, i Wir- 
giliufza, Demoftenefa, i Cicerona: tak 
dalece, że przyganiano iednemu słu- 


 fznie, że nawet do Kościoła Home- 


ra nosił, a drugiemu, że tu w pe- 
wnym ogrodzie zamknąwfzy się, dni 
i-nocy na Sofoklefa, Euripidefa, i 
Homera czytaniu |. trawil,  Pytayeia 


się nafzych Białygłów , które fobie 
-na sławę we wfzelkim wymowy ro» 


dzaiu zasłużyły, czyli dawneyfzych : 
Zuzanny Abret, Maryi Gurnay; czy- 
li teraznieyfzych: Magdaleny Skude- 


ry, Antonietty, Maryi Gabryeli Księ- 


Żniczki Montmorskiey, Anny Feure, 
czyli Pani Dacieri; zkąd to one tych 
bogactw, tych skarbów umieiętności 
nabraly? a odpowiedzą wam, że nie 

SBE i z na- 


z nafzych zmyślonych dzieiów, (któ. 
re Romanżami nazywamy ) nie z ba- 
iek, które dziećmi slyizaly, mie z 
D worskiey fzkoły, nie zrozmów do- 
mowych, nie z kafiarskich fchadzek, 
nie przy kartach, i tańcach, nie przy 
gotowalni, i zwierściedle; ale od mlos 
dości w ięzykach uczonych Greckim 
i Łacińskim się ćwicząc, do wyż» 
{zey nad płeć fwoią wiadomości, i 
nauki przyfzły; jako z ich dzieł PA 
tlómaczenia; Kallimaka, T erencyufza, 
Homera, Anakreonta, Plauta, Arifto- 


eng" 
„edbić, i wynalezce ich zawftydzić, i 
pognębić. UM CCA 

0 Juz ta, bowiem. drugi raz ten 
fzturm przypufzczaią te półgłówki do 
nafzych nauk, nie dobrzę iefzcze u- 
mocnionych: to. budowanie umieię- 
tności, które się z niemi podnosić 
poczęło, podchlebftwem, t podey- 
ściem chcieliby. obalić przyiaciele. 
właąfnego. zdania, 1 próżney chwały, 
a nie Oyczyzny. Była. okoliczność 
(iako. wiecie ) położenia pamiątki na 
bramie zwycięzkiey zasług, cnot, i 
fzczęścia nie. ofzicowanego Króla na- 
fzego. Przeto. złożona, jeft. rada, ia- 
kim sie. fpofobem, i ięzykiem. tem 
napis miał ułożyć; i zdrowa część 
uczonych zgadzała. się, aby wedle 
zwyczalu Łacińskim ięzykiem był po. 
lozony. Aż oto. wfzcezął sie ízmer 
u Dworu między próżniakami, roz- 
ruch w Śzkołach. i Sorbonie między 
nazwiskiem. tylko. Miftrzami.. Co ta 
po tey Łacinie. ( mówili.) która u 
nas teraz nic nie waży; iuż ią zga- 
sił nalz ięzyk; iuż to minęły te cza. 
iy, kiedy$my iefzcze w. grubiiańltwie 

,Z0= 
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zoltawali, i z pogardą nafzego ha: 
rodu obey ięzyk nad Qyczyfty prze- 
nosili; teraz wiek obyczayny, wiek 
obiaíniony, nie nam po tych fiaro- 
świecczyznach, nic nam po tych ople- 
Snialych naukach, kiedy nafze daleką 
pieknieyfze, . daleko wdzięcznieyfze, 
daleką łatwieyfze mamy. ^ | trzeba. 
bylo wiele odprawić rozmów, roze 
pierania, nim się ta chmura niewias 
domości rozefzła, Trzeba było wee. 
zwać rozezdüanego Męża, M, foan: 
nes Lucas, Który mową ' {wos 
ią w zgromadzeniu naukami się 
bawiących , płoche rady . rozgro:. 
mił, obrońców ich przekonał, i gębę 
im zamknął, Wytłómaczył on dobrze 
potrzebę i pożytek Łaciny, i różność 
iey od Francufzczyzny. Pozwa« 
lat on, że: my teraz tak pięknie 
mówiemy, iak nigdy lepiey: ale da- 
leko, nam iefzcze, abysmy Maronów; 
Tulliufzów , Liwiufzów , Horacyufzów: 
- Ç których naśladować usiluiemy ) w 
pifanu, i mówieniu,  dofzh." Nos 
Galh.loquimur nunc eleganter y. 
nunquam melius: nonQum iain 
- : a= 
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Marones, Tullios, Livios, Flaccos, 
quor imitatione fequimur, adfecu- 
fi fcribendgo © loguendo fumus. 
Orat: Qe Monum:  .Odrzucac te- 
dy Łacinę, i mieć ią iak do 
nauk nie należącą , iet tym | famym. 
pokazać | Się nie umieietnym, i go- 
$ciem w naukach. | La?ine linguæ 
peregrinitatem | exprobrare, nihil 
eft aliu), nisi feipfum in literis 
hofpitem'; ©” peregrinum fateri. 
Niech ipne Narody ( gdyż ta 
zaraza ieft. teraz pofpolita ) od 
siebie  Lacine wypędzaią, my te- 
go nie uczyniemy; duż : mocno 
wkorzeniona, i dziedzictwo w na- 
fzym Kraiu odebrała, nie ieft iuż 
komornicą, ale Panig. Już ig Miafta, 
Miafteczka, i wsi za fwoię obywatel. 
kę przyely, zwłafzcza gdy Król nafz 
zaczął ig fzacować, Delfin zążywać, 
Książętą krwie Królewskiéy w niey 
się kochać, i fzlachta z upodobaniem 
nią się bawić. Sit ubivir genti 
um peregrà latinus Jermo; hic 
apuð nos non eft in alieno: aðve, 
na, in commoQato hofpes, in cons 
i i ouda 
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ulto inquilinus. Habitat im fuo, 
fufceptus im urbes, adjcriptus op- 
pidis, aO0mifrus in pagos ipfos, 
ubiqué in Gallia jus natałitium 
obtinet; prafertim ex quo cepit 
Regi efse in pretio, Delfino in u- 
Ju familiari, Regia ftirpis Prin 
cipibus im Oeliciis, Gallice Nobi-. 
litati in amoribus, Wy tedy Mędrko- 
wie, wy próżniacy nie trafiliście na 
dudków, aby się powieściami wa- 
fzemi zwieść dali.  Trafiliscie mó- 
wie niewczas z wafzemi radami, z 
wafzemi podchlebftwy, z wafzym ła- 
ciny ochydzeniem. Wiek ieft teraz 
ludzi uczonych, nie poydą za waízg 
namową, Dwór 'nafz naukom przy- 
chylny, nie przyftanie na wafze pod- 
chlebftwa, Delfin nad ftan i wiek 
fwóy uczeńfzy nie zechce, przeízko- 
dzi temu, i wfzyftkiemi siłami, aby 
-wafze zamysły do skutku nie przy- 
fzły, fprzeciwi sie. Mihi credite, 
guiqui hanc latinitati litem in- 
żenoitis, alieno 10 feciftis tempo- 
re. Ætas literata eft, non feret; 
iterata aula, non sinet; Delfinus 

lite- 
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literarum latinarum feiens fupra 
etatem C? fortunam nolet, veta- 
bit, obyifigt c. 
Toż famo ia teraz mówię: ie- 
fzcze ten Król, ten Delfin, ciz Ksią- 
Żęta, 1 ciż nasi Szlachta Żyją, któ- 
rzy ną tym Perraulta zdaniu nie tyl- 
ko nie przeftaną, ale go iako fzko- 
dliwe, i zaraźliwe Kram, potępią. 
p Bo nie rozumieycie wy, ze w 
 tey Perraulta ięzyka nafzego, i na- 
{zych nauk pochwale, fame się tyl- 
ko fzczere podchlebftwo zamyka : 
. gdyby tak 6x5; nie trzebaby na to 
1 uft otwierąć, nie trzebaby na to 
powftawać , ale dofyćby było tym 
pogardzić. Ale Panowie moi, co in- 
nego się w tych Perraulta dziełach 
tai; wielki tam iad i trucizna za- 
kryta ieft. Oto ten półgtówek chce 
Młodź pafz}. tym zdaniem napoić, 
że do tego aby być uczonym, nie 
trzeba  iuż żadnych ięzyków umar- 
łych, żadnych Ksiąg obcych, żadnych 
Nauczycielów , żadnych nauk; ale 
do tego dofyó {a nafze mamki, i 
niańki, nafze domowe biesiady, na- 

 íze 
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fze dworskie rozrywki; u ftołu ro» 

zmowy, na widokach udawania, kua 
glarskie warftaty, kafiarskie fchadzki, 
iednych z drugiemi uftawiczne obco» 
wanie, żarty, fprzeczki, podchlebftwa, 
witania, zalecania, wiadomości rów 
znych dawania, nafzych, pieni, nas 
{zych lifików, nafzych báiek, nalzych 
zmyślonych dzieiów czytanie i słu- 
chanie, i inne tym podobne ięzyka 
Qyczyftego ćwiczenia. ^ Patrzcie! 

patrzcie! do iakiey nas przepaści 
niewiadomości ciągnie! Był ten, czas 
we Francyi, kiedy było iedno być 
uczonym po Lacinie, co błaznem, i 
hultaiem: a ten był czas grubiiań- 
ftwa nafzego. Pótysmy byli prości, 

„i głupi, pókiśmy, co to. ieft ięzyk 
Grecki, i Łaciński nie wiedzieli, (a 
nie dawny temu czas ieft, ) teraz 
gdyśmy nieco z tego błota, z tego 

gnom, z tych ciemności wyfzli, i 

Świata oczy na siebie obrócili; iakby 

nam źle było być ludźmi, być o- 
świeconemi, być z błota, i plugaftwa 
oczyízczonemi; ten fzalony Perrault 
Znowu nas do dzikiey grubiańftwą,, 
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kniei; do ciemney niewiadomości ia- 
skini, ma błota, 1 bagna prowadzi. 
Nie ieft przyrzekam ten wynalazek 
Perraultowy oboiętny, i Żadnego zle- 
po skutku za fobą prowadzący; ale 
left, na znifzczenie wżraftaiących do- 
piero nauk, na rozkrzewienie próżno- 
wania, i wyftepków, na zepfucie o- 
byczaiów, na zagładzenie wfzelkiey 
sławy, którey nam obce Narody za- 


-4droscié sie zdały. > Panowie moi, 


Król i Narod nafż  dwoiakich ma 
nieprzyiaciół, iedni, którzy mu nie 
słufznie uwłóczą; driidży, którzy iak 
na zdradę lub drwiny pirzypiftig to, 
czego w famey rzeczy hie maj ia- 
bym fądził, że takie podchlebftwa; 
lub Żarty bardziey fg ognia; i fzu- 
bienicy godnieyfze, niż iakiekolwiek 
nafzego Pana, lub Narodu potwarzy 
i zniewagi: 


I tak tym fpofobem oparh się. 


Panowie Francuzcy zdaniom Perra- 
ultowym: teraz zobaczym, iak też 
ludzie naukami się bawiący, przyię= 


Jli te Perraultowe pochwały tak nas 


uk, iako i ięzyka Francuzkiego. s 
| 6 
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To prawda że pochwała. ieft ` 


rzecz tak mila i łagodna, że latwo 
do tego lgnie, kto ieft ‘chwalony; 
chociaż tey chwały nie godzien. Gdy 
zaś ten fam, do kego pochwala sie 
ściąga, odrzuca jai d gani, wtedy 
ieft cnotą albo pokory, albo fpra- 
wiedliwości doskonałe y. Francuzom 
zas opieraiącym -się temu Narodu 
ich wyniesieniu -nie może się przypi: 
fać pokora, bo ta, tylko poóchwałami 
ofobiftemi gardzi, a nie powfzechhe: 
mi. Więc można mówić, że Fran: 
ciizów „zdanie przeciwne Perraultówi 
slufzné, nie podeyzrzane, i prawdzi= 
we left, ibò z tych uft pochodzi; 
które innego zysku w odrzuceniu 
zbytnich pochwał Narodu fwego nie 
maią, tylko ftać przy prawdzie i fpra- 
wiedliwości. A w 
Różni byli z uczonych Francu- 
zów, którzy dowcipnemi wierfzami 
Perraulta iieroftropność pokazali: z 
tych 1a niektóre przywiodę. A że 
zacnych Francuzów zwyczay ieft, że 
tlómaczac z Greckiego, Łacińskiego, 
Angielskiego, Włoskiego ( iako. ino. 
zna 
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$na widzieć w Bonuhoursiufzn) za- 
niedbuig w Wierfzach słów do skla- 
du, ftaraigo się bardziey 0 rzetel- 
ność, niż gładkość tłómaczenia; prze- 
to ia tego fpofobu trzymać się będę. 


Wierfze tlómaczone z Francuzkie- 
; go ięzyka. —— 
Pierwfzy z okoliczności, że Ksig- 
żki Perraulta żaczęto u Dworu 1 
; |. Ww Szkółach chwalić. ^ 
Prżyfzła onegday na Dwór Apollina 
Skarzyć się Klo, że pà pewnym 
 «mieyfcu ©. 
kamil nikczemnych i bła- 
ich ; 
Smiańó ofądzić Homera z Maronem, 
"To być nie może: to z ciebie Żartnią ' 
Sioltro; Latoüczyk odpowiedział w 
gniewie. — Re 
Ktoby miał takie popełnić bluźnierftwo? 
Chyba tak w dzikim iakim kraiu błądzą, 
Wízak to w Paryżu, a nie w Topi- 
nambie ? 
A w Paryżu? to w domu fzalonych? 
Nie. Lecz u Dworu; i w Szkołach 
uczonych | 
; Drie 
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Drugi piste fdmey okoliczności: ` 
Miałem za dzikich T apinambów owych; 
Którzy Sedziami Czynig sie - głupiemi 
Starożytności; i chwalą, co ganić 
Potrzeba, gańią, co chwalić należy. 
Ale gdy widzę, że i nafza Szkoła 
Cierpi tych glüpéów w pośrzód fwes 

go łona, 
Na Tapihambów pocliodzi i ONA. 
Trzeti z okoliczności, że Perrault. na 
pokazanie nikczemności Pifarzów Gre= 
ckich i Łacińskich, przywodzi niektó- 

te ich kawałki bardzo podio 

tłómaczone: 
Zkad to pochodzi, że Cieero, Plato, 
Maro, i Homer, i wielcy Pifarze, 
Których świat chwali w twoim opifaniu 
Zdaią się głupi? zda mi się Peralcie 
Ze tyś ie, twoim fpofobem tłómacząc, 
Takiemi odział lichemi fukniami, 
Ze się wízyfcy być zdaig Peraltami, 
Czwarty Z okoliczńości małey liczby 
_ tych, którzy za Zdaniem Perraul- 
ta pofzli. 

Nie przyganiaycie bardzo Peraltowi, 


Ze Cicerona, BŁ 
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| 1 Platona wraz z Maronem odmiataj 
Ma on za fobą {wego Pana Brata ^, 
M G.N. Lauau, i z Kaiem Nerona 
I Dryblafa, co do kół robi dzwona. 
Piąty ztey famey okoliczności, zwła- 
fzcza gdy przyiaciel Perraulta Jan Wi- 

_ ge wydał Książkę z napilem: 
T . — Merkuryufz Galańt. 
Słychać na Mieście że Bachus z Junong 
| I [owifz z Marfem, Apollo z Muzami, 
I Śmiech i radość, i łaski z fwą Matką. 
I wfzyftkie Bogi fynowie Homera 
Mścić się. gotowi Oyca; iuż patrzaią 
Krzywym na ciebie okiem Perraulcie, 
„ Bóy się iakiego ztąd niebeśpieczeńftwa. 
Jakoż znieść będziefz mogł z niemi 
fpotkanie 2 
To prawda: (iako cię upewnia Wize ) 
Ze Merkuryufz ieft ze twoiey ftrony; 
Lecz Merkuryuíz od niego Ítworzony. 
Szofty, wktórym między Perraultem, 
i dawnemi Cefarzami nauk nieprzyia- 
__ ciołmi, czyni sie porownańie. 
Dla próżney mowy  plocho powie- 
('dzmmey « | sy : 
Przeciw Homera, Platona, Marona, 
E JC 
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P ullina: Kaligula „głupim, 
Nero fzalonym, Adryan bez muzgu 
Nazwany. Więc ty, który mniey u 
mieląc, 
A wynofząć się bardziey, Łatinników 
1 Greków depceíz ; (bądź z Książąt 
. plemieńia ) 
Powiedz* któregobyś chciał 2 tych 
imienia ? | 
 Wüerfze Łacińskie. 
Pierw[zy Wierfz na wzór Katullà 
Cui, Sæcli titulum 'Oedit, Sabelle, 
Perraltus tuus *e0101t. poema, 
Quo vir non malus aoferit putàiji 
Noftris tedere Brunits Apellem 
Noftris tedere Tullium Patroniż, 
Noftris tedere Vatibus Maromem, 
O faculum insipiens C» inficetum ! 
Se0 qui carmina jam tot 0104 fti, 
Cum foeclo cave; ne voceris ifto 
Vates insipiens €5 imficetus. 
Po Polsku. 
Wiefz co Sabellu? twóy przyiàciel 
Peralt 
Wieríz wydał wiekiem nazwśńy ; 
dżie mówi: 
"Ze nalz Brun Malarz iaft nad Apellefa 
Le- 


U 
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| Lepfzy, a Brayler Cicerona przefzedł 


W okrasie rnówy: nasi Wierfzopisi . 
Marona gafzg; Patrz | wieku lakiego 
Doczekaliśmy; wcale fzalonego! 


Drugi, gdzie Rollin chwali Boileufza, 


A że się oparł Perraultowi. 
Perge ergo veterum Boilme famam 
Et fcripta, & decus, ut facts, tueri 
Tunffiy hoc precibus repofcit à te 
Qu:0qui8. eff hominum eruBitorum, 
Quidquiü ef? hominum politiorum, 
Et [ani ingenii bonegut mentis, , 
Corvorum interea sinas cohortem a 
Te tontra crócitare garrułorum; 
Qui pojrunt aquilis nocere Corvi? 
RKA Po Polsku. 
Üny Boilenfzu, nie przeftaway bronić 
Starożytności sławy, iakos zaczął, 
Tego żądaią prozby złączonemi 
Cokolwiek. ludzi liczy się uczonych; 
. Cokglwiek ludzi widzi się poczciwych, 
Dobrych poftępków, zdrowego rozumu: 
Nie bay zaś na to, że kruków gromada 
Przeciwko tobie krakać nie przeftaie, 
£o fzkodzić może, że kruk orłom łaje? 


. 


. 


Trze- 
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Trzeci, w którym Klaudiufz Fraguere ` 
. us daie zdrowe rady Perraultowi. : 
. Quare si Japias refige Oictum. 696. 
Dic że non fatis efse literatum, 
Ut Grecos legere, & notare pofsiy: 
Quis puris lepor insit in pOétis, 
Que vis grüdibus insit in pottis c. 
 Fateri puOet, iuquies. Bonum sit. 
Falium non pudet; © pudet fateri? 
Da librum propere puer. Venite 
$aculi quifquilig venite in igné We 
Po Polsku. - v 
Je2li maíz rozum, odwolay coś mówił; 
Wyznay, że nie mafz zadofyć nauki, 
Byś Greków czytać mogł, i o nich fgs. 
dzić, 
Co w. dawnych wierfzach za słodycz 
` Sie cznie, ya 
Co w dawnych wierfzach za moc się 
„ zńayduie . JE 
Ale wftyd, mówifz, przyznaé sig: to 
iekna! 
„Nie wftydziłeś się błądzić, a wftydzifz 
si Pe 
P do winy. Hey chłopcze? 
poday fam/ 
Te Książki. Idźcie, idźcie wieku jg 
SCA A 
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Na ftos; niech na was ogień się nanieci. 

Zgola te Książki Perraulta (w - 
których utrzymuie, że ięzyk Fran- 
cuzki ieft do nauk bramą, i Że za- 
niedbawfzy Łaciny i Greczyzny, mo- 
zna zniego wfzelkiego Krafomowftwa. 
nabydź ) nie znalazły pochwały w 
Narodzie Francuzkim , iako fami 

Francuzcy Dzieiopisi świadczą. 
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Przeftrzezony O, potrzebney. do. NA- 


bycia nauk, Języków Greckiego A 
Łacińskiego, umtieiginoíci. . 


i Quis a 
O potrzebie Języka Greckiego. 


gs Grecki, że ieft potrzebny 


do nabycia nauk, na to się zga- 
dzaig wízyfcy uczeni ludzie; tak da- 
„lece, że nikt się uczenym zwać nie 
| powinien, który wiadomości przynay- 
mniey śrzedniey onego, nie ma. . Ten 
ięzyk podaie naukę, fpofób, wzór, 
prawa nayprzednieyfzych nauk, Kra- 
fomowftwa, Wierfzopiftwa, Dzięiopi- 
ftwa, Kraiopiftwa; Lekarskiey , oby- 
czayney, przyrodzenią nauki; tak, że 


miał przyczynę mówić Erazm Rote- 


rodam: Tegom iednego doświadczył, 
£e w żadney nauce nie może się 
obeyść 


Au Cu Ta. dze TSR etr um. 
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obeyść bez Greczyzny; wfzędzie 6- 
Da weydzie, wízedzie nieumieigcych 
zątrudni, zaćmi, a biegłych. obiaśni, 
i do. poznania rzeczy przyprowadzi. 
Hoc unum expertus- video, mullis 
in literis non efre aliquid sine 
grecitate, Erafm: Roterodam ep: 
4. Jako. obiaśniła Eufranora malarza, 
który. maiąc malować Jowilza, aby 
mu. się. lepiey robota udała, pofzedl 
umyślnie do. Aten, aby słuchał ia- 
kiego. wielkiego. Nauczyciela, któryby 
| tłómaczył Homera, i poląawfzy dobrze 
"opifanie Jowifza, które czyni Homer 
w Księdze fwoiey: przyfzedłfzy ze 
Szkoły, wymalował obraz, który był 
cudem wieków. Euftachius in; Hon: 
fom: «. Obiaśnia 1 w fztuce woien- 
ney. Dla czego.Brutus więkfzą część 
Docy trawił na uczeniu, się dzielno- 
ści Rycerskiey z Ksiąg Dzieiopifów 
Greckich, a naybardziey Polibiufza, 
nad którym, był znaleziony, czytaiąc. 
przed famą bitwą. Talfalskg. Paweł 
|| zaś Emiimfz, który: skończył Króle- 
| ftwo Macedońskie, poznawfzy dobrze, 
iako się maiz kfztałcić ludzie - ną 

l wiel- 
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wielkich: nie przeftał na tym, aby 
dzieci. iego umieli dobrze, i wedle 
| praw iezyk Oyczyfty, pilnował tego, 
aby się uczyli po Grecku;, wynalazł 
un — Nauczycielów Greckich, aby 
ich Kralomowftwa i Filozofii uczyli, 
nie przepominaigc fztuk Rycerskich : 
1 częfto fam był przytomny ich ćwi- 


czeniu uczonemu. Gdy zwyciężył | 


Perfeufza, nawet fpoyrzeć nie chciał | 
na bogaćtwa podbitego Pańftwa, ale 
tylko fynom pozwolił, aby fobię z 


Królewskiey. Książnicy wybrali Ksig- | 


Zki. Z tego wychowania miel pocie- 
chę zSyna Scipiona Afrykańskiego 
II. 1 woyną, ài naukami sławnego :. 
Tak.o mim Vel: Pater: i Cicero. 
Scipio tam. elegans liberalium ftu- 
Qiorum, omnisgue go(tring & au- 
or, © admirator fuit, ut Poli- 
bium, Panctium, precellentes im. 
genio viros, Qomi militiequć fe- 
cum habuerit, Vell: Paterc: Afri- | 
canus jemper Socraticum Xeno- 
phontem in manibus habebat. Cic: 
Kto po Grecku nie umie, nie mo- 
że pifąć dobrze po Łacinie, wyma-. | 
j |. wiać 
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wiać dobrze, i mówiących, czyli pi- 
fzących dobrze rozumieć. Co do. 
pierwízego: nie wie iakiemi literami 
pilać, naprzykład i, czyli y, f, czyli 
ph nie wie iak rozdzielać, naprzy- 
kład czyli tak: e van ge lim, czy- 
l tak: ev an ge lum, &c,. Co do 
drugiego: nie wie, która fyllaba dlu- 
ga, która krótka; bo to zawisło od 
greckich praw. Co do trzeciego: 
nierozeznaigc słów Łacińskich: fzcze- 
rych od Greckich, może się mylić: 
iako paźeticus, rozumieiąc, że oczy- 
wifty: polityka obycząyność. . Nie 
wiedząc z czego ‘się iąkię słowa 
składa, musi błądzić: iako cyborium, 
embamma, evangela, Musi mieć 
trudność w rozumieniu tych słów, 
do których rozumienia, i rozeznania 
potrzebą wiedzieć, zkąd pochodzą, 
naprzykład: podagra, chiragra, odon- 
tagra, &c. chiromantia, poromantia, ` 
4 píychomantia. &c. : 

. Rollin pifząc o potrzebie, i po- 
żytkach iezyka Greckiego, mówi: ze 
nauki wfzyftkie zaniedbane były we 
Francyi aż do wskrzefzenią iezyka. 

| re- 
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Greekiego. Budeuz pierwfzy. wniosk 
do Francyi naukę ięzyka Greckiego, 
którey sie nauczyl od Laskaryfa fwe-. 
go Nauczyciela, który z wíchodu. z 
innemi przyfzędł nayprzód do Włoch.. 
Ten Laskarys był przywodęą i pos. 
radniiem  Wawrzyńcowi Medyceu- 
fzowi, aby założył Książnicę , pełną 
pilm Greckich. Toż uczynił =~ 
Królowi Fracuzkiemu | Francifzkowi 
pierwizemu, radząc mu, aby wyfta-. 
wił Książnicę podobną w Fontain.. 
bleau, i Dom pofpolty. w, Paryżu. 
dla uczonych, rzęczony: Zgromadze- 
nie Królewskie. I te rzeczy pomo». 
gły bardzo. do kwitnienia ięzyka Gre-. 
ckiego, i wskrzefzeńia nauk.  La-. 
skaryfą uczniowie, i naśladowcy by- 
li, Erazm, Gefner, Budeufz, Stefan. 
Ci nabywfzy. ięzyka, iako. skarbem, 
iakim, ubogącili Europę. 

Język Grecki raptownie: odmie-. 
nil Francy, z grubey w obyczaynąg 
i z nieumieictney i glupiey, rozumną . 
i uczoną, tak, że się po. całym Kró-' 
leftwie dobry. fmak nauk  rozfzedł. 
W całym  Króleftwie prone ij 

zko- 
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[zkola byłą w Paryżu, gdzie kwitną 
lezyk Grecki, tam się kwiat Szla- 
chty F rancuzkiey wychowywał, ztam- 
tad na urzędy: brano, i ztąd każdy 
zabierał ochotę, fzacunek, i przywią- 
zanie do ięzyka Greckiego. Jeden 
nad drugiego w uczeniu się po Gre- 
cku przefadzal, i każdy usilowal tym 
się od drugich różnić, i potym wy- 
Ízedifzy ze Szkół, i pinuigc Sądów, 
niezaniedbywali nigdy, zawíze CZy- 
tali Sofoklefa; Ariltotelefa, Euripide- 
fa, Demoftenefa, Homera &c. Za- 
li się Rollin ną wiek fwóy wcalę 
przeciwny; zachęca iednak Francu- 
zów, aby się uczyli po Gręcku, aby 
nie mniemali głupie za czas ftraco- 
ny nauke ięzyka Greckiego: że tym 
tylko mogą zafzcżycić {wóy Kray, 
tym mogą się przyfpofobić do nay- 
pierwfzych urzędów, tym nabyć do- 
brych prawideł życia wfpanialego, 
odważnego, i nie fzykaiącego, fwegą 
ale pofpolitego dobra, ^ ` A 

V famey rzeczy , iakim fpofo- 
bem Rzymianie przyprowadzili wfzy- 
ftkie nauki, i nawet Íwóy ięzyk Oy- 

czyfty 
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czyfty do oftatniego ftopnia doskona- 
łości ( wiakim był za czafów Augue 
íta) ieżeli nie pilnowaniem iezyka 
Greckiego? tym ipofobem Narodowi 
fwemu wielką. chwałę przynieśli, 1 
miemniey gruntowną 1 trwałą, iako 
przez woyny, i zwycięftwa. 

Język choćby był grubiański, nie 
okrzefany &c. może być  poprawio- 
ny tak ma wzór Grekiego, że się 
ftanie fpofobny do wfzyftkich dzieł 
uczonych, i pifm, które tylko w Gre- 
ckim się znayduią, iako ieft: Dzie- 
Aopiftwo , Krafomowftwo , Wierfzopi- 
ftwo udawaigce do widoków. Tak 
Terencyufz naypierwfzy odważył się . 
do ięzyka Facińskiego, na ten czas 
iefzcze grubego, i nie okrzefanego, 
wprowadzić wfzelkie okrafy, i wdzię- 
ki Greckiego ięzyka; że tak mu się 
udały owe wieríze do widoków uda- 
waiące, które z Greckiego Wierízo- 
pifa Menandra wytłómaczył, że sig 
ftały godne ufzu i pochwał Lelufza, 
i Scipiona, którzy byli wielkiego do- 
wcipu, i wybornego fmaku w naus 
kach. I od tego czafu naki u La« 

| / cinni- 
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vinników wzięły wzroft, i dobre zda- 
nie, i fmak w naukach począł się: 
wtedy dopiero przeyźrzeli Łacinni- 
cy, i obaczyli fwoie błędy, 1 zaczę- 
li się wftydzić fmaku fwego prze- 
izłego, fwego przywiązania, i fzacun- 
ku, które mieli Pifarzów fwoich da- 
wnych, a niedoskonałych. 

` Prawie około tegoż famego cza- 
fu trzech Mężów ( podobno byli Car: 
neades, Critolaus, Diogenes) wysla- 
ni z Aten do Rzymu dla różnych 
ipraw fwoiey Rzeczypofpolitey: takie 
podziwienie fwoiey wymowy fprawi+ 
li w Młodzi Rzzmskiey, i tak i3 do 
nauk zapalili, że odrzuciwfzy na ftro- 
nę wfzyftkie inne zabawy, i rozry- 
wki, cali się, na uauki udali, tak das 
lece, Ze pilnowanie języka, i Kraío- 
mowftwa Greckiego,  ftalo się po- 
wízechnym i iedynym celem zapas 
wy, i umiętności. To przywiążanić 
do Greckich nauk tak górę wzięło 
w Rzymianach, że Kato zaczęł sig 
obawiać, aby Młodź mie obróciła ca- 
łych sił kwitnącego wieku do nauk, 
a przete nie zaniedbała chwały tak 

daet 
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dzieł woiennych, igko innego  cnot 
ćwiczenia; dla stawy umieietnogei, i 
Krafomówftwa: ale Plutarchus mówi, 
że się Wlzyftko ópacznie ftaló: i że 
Rżym nigdy tak nie kwitügl ani pat 
nowaüie iegó nigdy tak daleko nie 
zaciągałó, jako kiedy wnim nauki 
Greckie były w fżacunku, i zażya 
wanith | dE C GA | 
^. Od początku dobrego fiaku W 
naukach w Rzymie prawie ośmdżies 
świąt lat przefzło do czafów Cicero- 
na, przez który czas doyrzywaly do- 
wcipy Rzymskie przez pilnowanie 
ięzyka Greckiego, które za ézafeim 
takie żniwo 1 obfitość pifm, i dzieł 
uczohych , we wfzyftkich roódżaiach - 
przyniosłó, że niemi się poźnieyfże 
wieki uboyaciły, i do tych czas bo» 
gaċġ. Pod ten czas Grecya ftata 
się Szkołą dla Rzymian, którżykol- 
wiek w naukach poltąpić chcieli. 
Tak Cicero ćwicząc się w domi, 
po Grecku poftąpił, że pierwfze mio- 
wy chwałę mu tu ludu Rzymskiego 
fprawiły: on iednak to fpoftrzeg! do 
giebie, 2e mu czegoś We ^ nie 
Q- 


„dóftawało do Krafomowftwa:  poie-- 
Chal do Aten, i nić wftydzil się pra- 
wie z Nauczyciela poniżyć się aż 
ido ftopnia ucznia owych -wielkich 
ludżi, pod którémi początki nauk w 
imłodóści zabrał Tam tak poftąpił 
Ww haükach, że Grecy nayuczeńsi po- 
ftrzegali w nim, że on ieft ten, któ- 
ry albo zgasi chwałę nauk Greckich, 
„albo iey wyrówna. Quo enim uno 
Vincebamut, à victa Gracia, ið 
vut eteptum allis eft, aut certe 
mobis cum, illis tommiinicatum. 
Brutńs n. 254. To famo prawdzić 
się ma i we wlzyftkich - wiekach: 
ktokólwiek będzie miśł ochotę być 
uczonyim, trzeba, ażeby tę pódróż 
(że tak rzekę) do Grecyi odpra- 
wił, to ieft trzeba, aby się wdał w 
„Księgi Greckie, i w.nich się ba-- 
wil.  Grecya była żawize, i będzie 
źrzodłem dobrego fmaku: od Gre- 
ków trzeba zabierać wfzyftkich wia- 
domości, kiedy kto zechce wiedżieć 
ie z gruntu. ^ Wymowa, Wierfzopi. 
ftwó, Dzieiopiftwo, Nauka przyrodze. 
nia, leczenia, wízyftkie te nauki, 
umiez - 
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umiejętności w Grecy! wydoskomaliły 
się, tam ich tedy trzeba fzukać. | 

To pewna, że Grecya póty 
była w grubiiańftwie, póki Kadmus 
"me wniosł do niey Abiecadła. Gre- . 
cy przy tey pomocy pifania, i czyż” 
tania, rzucili się do czyfzczenia fwe- 
go iezyka, do pifania wierfzów, 1 
piofnek: ale'.ńie zabrali dobrego 
fmaku w naukach, w Gwiazdarskiey, 
Budownicżej,. Zeglowniczey, Malar- 
| skiey, Ke. i w rządzie Pańftwa, aż 
wtedy, kiedy poczęli zwiedzać éu- 
dze Kraie, Memfim, Tyr, i Perfyą: 
oni ztamtąd zabrawfzy nauki, i rze - 
miesta, wfżyftko to wydoskonalili, ale 
nie wymyslili. Książek Żadnych nie 
tłómaczyli całych, i co' do słowa, 
ale tylko rzeczy zfbiéràl; albowiem 
brzydzili się obcemi ięzykami, a w 
fwoim tylko zatopieni, około iego 
doskońałośćci, bawili się. | Jeźdzli 

o cudzych Kraiach, obyczaiom się 
lidzkim przypatrywali, Kraiom, rze- 
miesłom, naukom, &c. 1 te, ale nie 
iézyk przywozih. Lubo zaś miel 
kilka fpofóbów różnych tgadania, ie- 
«eos dpak 
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fak w pifańiu po wiekfzey eze'ci 
starali się pifać po Attyckiemi; bà 
ten iężyk zdawał się być milizy, i 
Bemowa ora ów 
+... „Chociaż fg tłumaczone Ksi: ki. 
Greckie , nie przeto iedùak MOŻNA, 
mówić, że 12 nie ieft potrzebny 
Ani dez ani udawanie się 


¿zyk Grecki, ani wdiwahie : 
| Hà Ksiąg pierwialkowych 3 ta Pro 
| Cżyma Wie powinna nikogo maigcega 
Zdrowy rozum utwierdzać w Zdania 
tym, że nie potrzebny ieft  ięzyk 
Grecki do nauk; Bo nayprzód cp 
Się tycze dobrego finaku, ieftże iaz 
"kie  dómaczenie ; któreby „wyraziło 
wfzelki wdzięk, i wizetką „okrafę Pi. 
- farzów Greckich? I czyli ieft podó- 
‘bno ( zwłafźczą. kiedy rzecz ieft o 
wielkiey iakiey Kśiążce J aby tłómacz 
wfzyftkie ozdoby. przenieść most z 
 iednego iężyka do drugiegó? a czy. 
liż mie raczey przytrafia się, że naya 
pięknieyfze „myśli, nayzywíze wyra-a 
.Zy w tłómaczenii tracą fwoię , MOC; 
. Okrafe, i'ftaig się nędzne, skaleczoż 
ie, i zefzpecone? Takie tłómaczez 

POR e ^p 
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mie, i wyrażenie bez dufzy, i życia, 
tak fą podobne do dzieł pierwiaftkos || | 
wych, iako trup ogniły dó ciała Zye ||. 
wego. ; k sy „Ab 
. Język Grecki lubo tak zachwae 
lony, tak zalecony, tak pozyteczny, | 
i potrzebny do nauk, 2 tym wfzyft-. 
kim po więkfzey części głupi Ro-- 
dzice fadzą, że tego ięzyka pilnos 
„wanie ieft prozna ftrata czafu, dla ||. 
czego ich nie tylko dotego nie za- || -. 
checaig, ale raczey odwodzg, iako 
mnie sig tyle razy trafilo słyfzeć . ||. 
Do Nauczycielów tedy, i przełożo-» |: 
nych należy, aby się oprzeć temi | 
zepfutemu fmakowi, ktory się ftat 
powfzechnym , i niech isiłuią, aby 
się nie dali porywać tey powodzi ; 
która niemal wizyftko zabiera, i przes | 
to niech będą u siebie pewni, a 
przekonani, że. to nie o bagatele 1- 
dzie, ale idzie o iltotę ich powin- 
ności. s 
Patrzcie, iako Rollin nazywa naŭ- 
„kę ięzyka Greckiego: chwałą naro- 
du fwego, którą nie chciałby, żeb 
< mu inne Kraie wydarly: to ieft ta- 
iemni- 


Im 
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iemnica, i śrzodek, nie omylny, któż 


"rym do tychczas F rancya zatrzymy- 


wała nauki: a inne Narody o to nie 
nie dbaia, i tak fą nie roftropni, że 
gdyby im kto powiedział że umie 
taiemny fpofób czynić złoto; umie 
fztukę nie omylng przedłużyć życie, 
łatwiey wierzg, i tych ofzuftów słu- 
chaig, a niżeli ludzi słufznych, uczo- 
nych, i doświadczenie nie małe ma- 
igcych, którzy bez zazdrości podaia 
ten fpofób między innemi nie omyl- 


„| ny wprowadzenia dobrych nauk, ię- 


zyka Greckiego w Szkołach rozmno- 
żenie. Bo daymy to, że. kto bez 
umienia iezyka Greckiego był uczo- 
nym, (co trudno bardzo ) ale po- 


,zwolmy, że się to mogło trafić, czy- 


hz dla rzadkich i cudownych przy- 
kladów mamy mówić, że ięzyk Gre- 
cki nie ieft potrzebny do nauk; i 
radzić mamy ludziom, aby porze- 
cali torowang i pewną drogę do naa 
uk, dla tego, że ktoś do niey ma-- 
nowcami trafi. Mamy w Książkach 
cudowne przykłady o ludziach bez 


ręku 
D2 


I sd a m" 
rękt, ze. nawlóczyh: igły, fzyli wyź | 
fzywali, z łuku frzelali, zażywaiąc dé 
tego kikutów Twoich, zębów, 1 nógź „| 
czyliz dià tego mamy mówić, że 
do fzycia, lub ftrzelania nie potrzebne | 
rece, i palce ?. WOODA LBA | 
J Ale słyfzę niektórych | Polaków 
„mówiących: Pozwalamy; że ięzyk 
Grecki: potrzebny . ieft do-nauk w 
naywyżfzym ftopniu do krafomowftwa 
naywybornieyízego; do wierfzopiltwa 
naydoskonallzego, „ale. Bam tak. wy 
Joko uczonemi być. mie potrzeba, dos 
fyć śrzednio, i ile potrzeba. Tame- |: 
„wa mayprzód ieft podobna do-tey;, || 
żeby kto fpragniony mówił : pić -mi d 
się chce, à chciałbym tyle wody | ty 
„mieć ,. ile do ugafzenia. pragnienia || d 
„potrzeba; więc mi nie potrzeba iŚĆ | p 
„de źrzódła, ale lada gdzie w. kaluzy || la 
„się napić, iakby tylka ci mieli ipo- V 
„trzebę iść. do źrzódła, którzy beczki| 
„cheą napełniać, a nie ci, którzy zejj il 
.dzbankiem po wodę idą. Potym „| X: 
we wlzyítkich rzemiesłich  chcemyj|- 


ROH | | 
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TA one; 


gS” RL me A, Na m2 


- mieć to, co „ieft doskonalízego; me Hz 
dofyć: nam ielt mieć tkaczów , któ-4 tk 
rzy | 


U 


z (pp ye m 
rzy tylko paklak i siermięgi robia, 
ale chcielibyśmy i płótno naylepfze; 
w budowaniach nie chcemy w lepian- 
kach, i kuczkach miefzkać; a nauki. 
fame maią być w tak podłym u nas 
poważeniu, że na czym tym w nich 
przeftąwamy, na początkach famych, 
1 to, nie doskonałych. Chcemy tedy, 
żeby, mowy, nafze. na Seymach, $3- 
dach, Ziazdach, nie były wedle praw 


yKrafomowskich do nauczenia; porn-- 
| zenia, i podobania, ate dofyć. nam 


byle brydzić , byle -gawedzi€,: byle . 


'papłać; gdzie się rozum podział? A 


„na koniec, wiedzieć potrzeba, że. ta 
droga przez Grecki ięzyk nie ieft 
tylko do wyfekiey nauki, ale nawet 
do nay$rzednieyízego ftopnia nauk 
potrzebny ieft, iako mówi nafz Po- 


„Jak' Knapski, i Francuzi wfzyfey; i 


Włosi, i Anglicy, i dobrze fądzący. 

Języka Greckiego nauczyć sie, 
ile ieft potrzeba rozumieć łacinę, i 
Książki Greckie, ieft rzecz łatwa. 


.Bpofób naylepfzy : powziąwizy po-- 


czątki o odmianach słów, i imion, 


jAi Stómiaczyć.  uftawieznie Książki. nayle- 
pize 


| 
| 
| 
| 


SERENA 
pfze Greckie. To zaś tlómaczenie 
mie powinno być z Oyczyltego,' na 
Grecki, ale przeciwnie, bo to i la- 
twieyfza ieft, i to tylko potrzebna; 
bo drugi fpofób raczey do, gadania, 
lub pifania iakiego dziełą po Grecku 
należy. Przygania temu drugiemu, 
fpofobowi Rollin, i mówi, Ze to, od- 


i 


| 
| 


razalo wielu od uczenia sig: zkąd | 
przydaie, że, Szkoła Paryska uznaigc | 


zażywanie tego ięzyka nie na inny, 


koniec, tylko ha rozumienie Pifarzów, | 


Greckich, a nie ną gadanie, lub, pi- | 


fanie po, Grecku, powinna była do, 


tego naybardziey, prowadzić. Młódź, 


aby umieli ttómaczyć z Greckie ' 
go na Oyezylty. ięzyk. | 


2S 
"© potrzebie, Języka Łacińskiego: 


qn Łaciński. podobnie iak ię- 
zyk Grecki potrzebny do nabycia 
nauk piękaych; zta tylko różnością, 
że Grecki dofyć. ief umieć dla zro- 
zumienia Książek, a po Lacinie ( mó» 
wią niektórzy ) trzeba mówić, i .pi-] 
ab, i 


bU Goya asd . 
fa6. Tak nauka Teologii 1 Filozo- 
fi nie inaczey bywa wykładana, tyl- 
ko ięzykiem £acińskim.  Utarczki u- 
czone tychże nauk, i mowy przed 
zączęciem ich, tymże ięzykiem czy- 
nione bywaią. Ludzie prawni tegoż 
ięzyka do pilm fądowych zażywaią: 
Lekarze fwoie zdania względem cho- 
rób, i leczenia, tymże iezykiem Swia- 
tu do wiadomości podaią.  Plebant 
nawet na zarzuty z nauki o fumnie- 
niu i obyczaiach, Łacińskim ięzykiem 
odpowiedzi daig, Cudzoziemcy ob- 
ieżdżaiący różne Kraie, tym ięzykiem 
się tłómaczą, ( gdy Kraiowego nie 
umieją ) i zrozumieni bywalą; zkąd 
Za przysłowie wzięto: że ięzykiem 
Łacińskim cały Świat obiechać mo- 
zna. ako z pewnego Łacinnika 
chiopek zażartował, który w: podróży 
gdy ulgnat w błocie, i ns pomoc 
chłopka owego na ten czas przecho- 
dzącego wzywał, odpowiedział: wfzak- 
że powiadacie, że ięzykicem Łaciń- 
skim cały świat obiechąć można, a 
ty ztego mieyfca rufzyć. nie możefz? 
` Przed urośnieniem mocy. Rzy»- 
MIAD, 


C 
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,Xuian; Grecy. fwoie slobody :zaklada- 
l w Azyi w.Europie, na Wyfpach, 
Rodzię, “Cy rze, Sycylii, Więchach, 
Erancyi, Hifzpanii, przez Emporień- 
<zyków, potym w Syryi, i w wiek- 
key części Wfęhodn, i u Partów 
lamych, i z temi słobodami ięzyk 
Grecki rozfzerzyli, zkąd sie WnOŚI, 
Ze Łaciński iczyk pochodzi z Gre- 
ękiego, Liu: Jb. z. — "ig 
AR Rzymianie, pod Numy. królowa--. 
piem, 1 po nim przez 500. lat nie 
gadali ani po Grecku, ani po Łaci- 
nie, ale był ięzyk bałamutny, złożo- 


my z Greckich 1i Łacińskich słów; 


U 


maprzykład,  zamiaft parte, mówili 
Was; zamiaft populo, mówili pro. 
A tak Polibiufz Dziopis uwaza, 1 wy- 
tyka w.iedney Książce, że pilząc 
Dzieie, miał wielką trudność znaleść. 
Jakiego. Rzymianina, nawet z Day-- 
„mędrfzych, któryby mógł wytłóma-- 
„czyć Ugody pilane między Rzymia- 
nami, 1 Kartagińczykami , lezykiem. 
owego wieku, kiedy się te. Ugody 
działy. Nauki i rzemiesła wprową- 
„dzone z Grecyi do Rzymu, „mowę, 
m... E00RNE 


1 


/ geten- 
tibus permifrum, ut publice Lati- 
ne loquerentur, Precenibus Lati- 
ne vendendi jus eret. Liv: lib; a. 
dn: vol: 573. Ale potym! gdy się 

| zwierz. 


r 
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zwierzchność, i moc Rzymska rozfzę+ 
rzyła, z nig i ięzyk rozfzerzył się, 
i podbici, albo iprzyiaznien| z Rzy« 
mianamli, ięzyka sie Rzymskiego; z 
zaniedbaniem fwego, uczyli; niehcg- 
cy zaś, i opieraigcy się, przymuse 
fzani bywali: tak, że Klaudiufz Ce4 
farz Pana wielkiego Greckiego, żę 
nie umiał gadać po Łacinie, kazął' 
wymazać z Księgi Sędziów, i obcym 
a nieprzyjaznym Rzymianom ogłosił. 

 Splen0t0um Virum Gracie; Prins 
cipem, verum Latini fermonis i- 
&narum, non mo0o albo Judicum, 
erasit, feQ etiam in peregrimita- 
fem redegit. Sueton: C. to.  Po- 
słom nieumieigcym gadać po Łaci- 
nie, nie pozwalali Rzymianie mówić 
fwoim iezykiem, ale przez tlómacza 
Łacińskim, i tym im odpowiadali, 
Przełożeni nad Miaftami, i Kraiami, 
nie mogli inaczey fądzić, i pozwów 

„dawać, tylko po łacinie, tak dalece, 
że Tyberiufz Cefarz fpytanemu Zoł- 
nierzowi po Grecku o danie świa». 
dećtwa, nie kazał odpowiadać ina-« 
<zey, tylko po Lage « Tiberius. 

ATE B milfs: 


I 


EN Gr yt 

militem Grace teftimonium interi 
rogatum, misi Latine refponóere. 
vefuerit. l9: ibi 

Język Łaciński naybardziey się 
rozízerzyl na Zachodzie, i Pulnocy: 
bo Grecy, A inni Wfchodni, niechcie- 
li się temu iezykowi poddać, fądzac 
fwóy Oyczyity za doskonalízy; ale 
Afrykanie, Francuzi, Hifzpam, Wę-- 
gry, i Angielczycy bardzo z ochotą 
przyięli, a fwoich zaniedbali O A- 
irykanach świadkiem ieft Apuleius, 
Auguftyn, Cyprian, iako ięzyka Ła- 
cińskiego zażywali. O. Fracuzach, 
za czafów Augufta, Strabo: których 
nie każe iuż nazywać Barbarzyńca-- 
mi, odmienionych iuż na „Rzymski 
Qbyczay, i co 'doięzyka, i-co, do 
Życia, 1 co do rządów Rzeczypofpo- 
litey. O Hifzpanach tenże: którzy, 
przy Becie miefzkaią, wcale, i zu-« 
pełnie odmienili się iuż na Rzymskie, 
obyczaie, tak dalece, że, ani iuż o 
ięzyku Oyczyftym pamietaig , czyli 
iuz Oyczyítego zapomnieli, : 

To rozfzerzenię ięzyka, było, 
przyczyną różności wymawiania, gdyż 

mowa 
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mowa Łacińska w każdym ięzyku i+ 
naczey brzmiała; bo każdy ią do 
glofów , i fpofobu Oyczyltey mowy 
gtofował. Macice , i drzewa ( mó- 
wi Lipsius ) przeniesione, odmienią 
ią się, a iakoż iezyk odmieniać sie 
nie ma? Widziemy, iako niedobitki 
Niemcy w Woiewodztwie Ruskim o- 
fadzeni (których głuchemi Niemca- 
imi nazywaig, ) leko mówię ich ięzyk 
-ani ieft Niemiecki, ani Polski, ale 
z obudwu prawda pochodzący, ale 
obadwa źle wyrażaiący, Wody ( má- 
wi Pliniufz ) infzy Ímak maig w źrzó- 
„die, a inny w ftrumieniu; tak i ig- 
zyk, iaki kiedy jeft zażywany od 
-obcego Narodu, iuż tam ani przy- 
miotów, ani. brzmienia wła 1 nego min 
nie moze. 

jak zaś wymawiali dajvni ai- 
cinnicy, Zadney pewności. o tym nie 
mamy. 1 ta niepewność ipofobu 
"wymawiania po Łacinie, ieft przy-- 
€zyng, dla czego uczeni ludzie i nie 
śmieli, i nie radzili drugim gadać 
„po Łacinie: gdyż nie wiedziawizy 


dpofobu wymawiania, nie deft: to ga- 
dać, 
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dać, ale brydzić: Jako naprzykład 
gdy weźmie Francuz,  niewia+ 
‘domy nafzego języka, Książkę Polską, 
tak czyta, Ze Śmiechu tylko rzecz 
godna, a nie słuchania.  Scioppió 
Mąż uczony, slyízac o Pietrze Maffeu- 
{zu S. J. wielkie pochwały, które mi 
dawali uczeni ludzie z nauki Kraf(o;- 
ánowítwa, umyślnie wybrał się dó 
Rzymu, aby go poznał. Przybywiży, 
wzięła go Cile d słyfzeć inówig- 
“cego | po Lacinie; więć, wdaie się z 
mim w rozmowy, mówi po Lacinie ; 
a X. Maffeufz . odpowiada mu pb 
: Włosku, prowadzi daley mowę, Maf- 
-feulz tymże ięzykiem Włoskim wizy- 
„ftko zbywa, tak dalece, że i iedne- 
-go słowa Łacińskiego nie mogł z 
ft iego wyciągnąć; zadziwił się, (i 
-iak fam wyznaie ) mniey gó powa- 
„zał, i fądził, Ze. się nie zgadza to 
z.sławą, co o nim słyfzał: lecz gdy 
-przeczytał raz i drugi Dzieie In-- 
dyiskie, "żywą łaciną od Maffeufza 
napifane, tak, że pierwlzym Pifarzom 
` złotego wieku wyrownał, zaftanowit 
- sig i przyznał, ze dla tego X. Maf- 

feulz 


feulz mówić nie chciał w tym ięzyz 
ku, że i fpofób wymawiania słów 
łacińskich nie pewny, i z drugiey 
ftrony obawiał sie, aby w długim 
przeciągu mowy czyftość ięzyka nie 
była nadwerężona, a za tym i sla- 
wa, którą miał przyćmiona. Sprze- 
czać się o wymawianie ięzyka laciń= 
skiego ciekawie, próżna ieft, i bez - 
pożytku żadnego; bo naprzod ciemne 
lą rzeczy do poznania; bo Pifaxze; 
którzy o tym pifali, nie mogli tak 
jaśnie opifaé, aby się od obcych lu- 
dzi poznać mogło:. Bo gdzie idzie 
o głofu wyrażenie , ciężko tego_na 
piśmie wyrazić, iako w którym / wy- 
mawianiu glos z gardła wychodzi , 
głośno czy cicho, grubo czy cien- 
ko, chrapowato czy gładko: iak po- 
tym odbiia się to o zęby, to o war- 
gi, 1 podniebienie, to o fam ięzyk 
różnie się obracaiący, i przeginalą- 
cy, tradno mówię tego na piśmie po- 
dać. Obce Kraie nie mogą fobie 
przywłafzczać, że dobrze mówią ład. 
cińskim ięzykiem, i ieden- Naród 
przyganiaigcy drugiemu w tym, M 
"enu 


i 65. 

&hà godzien! pe LA gdyby Po- 
lak Niemcow uczył wymawiania ię- 
żyka Niemieckiego, a Niemiec Fran- 
CüzoWw Francuzkiego ; bo tu wtym 
hie można iść za zdaniem upodoba- 
hia, że się temu tak podoba, ale 
za obyczalem, iak sie albo wyma- 
wiały ięzyki umarłe, albo NE 
sie ięzyki żywe. 

Wymawianie na dwóch rzeczach 
zawisło: Pierwíza na wyrazeniü przy- 
rodzonym brzmienia każdey litery, 
Druga na natężeniu, lub fpufzczeniu 
głofu w wymawianiu fyllab, liter: ( któ- 
re fą famogłośne Vocales, ) Brzmie- 
nie ieft wielorakie u Lacinuików., 
PryScian mówi, że każda. miała dzie- 
sięć, albo i więcey fpofobów brzmie- 
nia: dla trzech przyczyn: wywawia» 
nia, ziewiania, natężenia. . Łacinnicy 
wyrażali natężeniem, która ieft fyl- 
laba długa, która krotka. 1 tak w 
mówienin tych słów: palus, sinus, 
można bylo poznawać, że w palus 
pa, w sinus si fą długie fyllaby; 
a w populus Gc. krótkie. Nawet 
wich wymawianiu możną było pos 

znać; 
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znać, naprzykład legimus, czyli ief 
czafu teraznieyízego, czyli przefzłeż 
go. Nawet w pilaniu inaczey pifal 
krótkie, inaczey długie; albowiem 

' krótkie pifali poredyncze, naprzykład 
Qamus, tuor, volant, długie zaś 
podwóyno, naprzykład oora, areenń, 
Garam, faatum: Tak mówi Vitto- 
xinus Afer, Navius, i ivrz. Vo 
że KWwintylian, mówiąc: że aż do | 
Attiufza, v daley zażywano tego Ípó- || 
fobu pifania. Ale Terentius Scauris 
mówi, że Attus był fam tego pifa- 
nia wynalazcą. Potym naftąpiły wierz- 
chołki, które długą, albo krótką fyl- 
labe znaczyły, naprzykład; 4 a č ë 
"Teraz w drukowaniu Książek nie za- 
żywamy tego, i ieżeli kiedy się znay- 
“duie nad którą ta kreska — nie zna 
cży fyllaby długiey, ale opufzczoną 
litera m. albo n. naprzykiad: 7c; 
to ieft nunc; ipono, to 1eft impono: 
Zkgd Lipsius wnosi, że niektórzy nie 
"rozumieigc tego, dla czego się kla- 
'dło, 1 iakiego wieku, takie słowa : 
guotićs, totičs, victsimus, formü- 
fus, aquófus; tak czytali przez 6:2 

e inylke; 
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iey ku tobie przychylności , ze mi 
się zdaie, że cie teraz kocham, a 
przedtymem cię lzacował, Są także 
niektóre słowa, których włafność pod. 
prawa Grammatyki łacińskiey nie 
podpada. Tak naprzykład: źróóe- 
re oblivioni, ieft wedle „praw Gram- 
matyki Laciüskiey, ale nie ieft po ła- 
cinie, to ieft wedle włafności, iezy- 
ka łacińskiego, bo tak nikt z Eatin- 
ników nie mówik łubó Cicero Zazye 
wa: £raOére memorie, żkąd | sig nie 
może zabierać wolńość mówienia : 
tradere oblivioni. Bo gdzie wła: 
fność ięzyka zachodzi, ( iako się mówić 
będzie. o iężyku Polskim ) tam nie mo- 
ind. wnofzenie iednegó z drugiego | 
czynić, ani przyczyn, i dowodów fzu- 
kac, ale dofyé powiedzieć, że takie | 
a nić inne tych słów zażywanie; i| 
taka włalność ięzyka. Pódobnie mó: 
wić 6 słowach KET kończących 
SIĘ których mie można odmieniać | 
wedlug. kazdego woli; naprzyklad : 
mówi Się retó, a nie mówi się 00- 
LO; magnanimitas Łacińskie ieft | 
słowo, animitás nie ieft; 


AMA je £ 
Jtudiofus, a nie mówi sie virtuo-- 
Jus.. ^en y > 5 
Trzeba iefzcze wiedzieć, że co 
innego ieft mówić po łacinie 'czyfto, 
1 właściwie, a co innego gładko, i 
pięknie. Piękność i gładkość )za-- 
wisła czafem na słowie iednym, cza- 
fem na złączeniu z drugiemi. Zawi- 
sta na braniu słowa w innym rozu- 
| mieniu; naprzykład Jatietas raz o 
| fedzeniu, co znaczy fytość; pełność 
| Molgdka: a w niewłafnym rozumieniu: 
| Jaelas aurium, uprzykrzenie ufz 
w słuchaniu czego. Satietas viven- 
9i, uprzykrzenie w życiu. Diminu- 
ida dodaią wielkiego wdzięku za- 
Zyte gdzie potrzeba. W narąganiu 
«żę: homines mercedula adducti. W 
pogarózie: nos homunculi. W pie- 
/zczotach o słowiczym głosie: "Tanta 
vox tam parvo in corpufculo. Jett 
także wdzięczne wyrażenie w faci. 
nie, w słowach składanych z propo= 
zycyi fub, które umnieyfzaią mocy, 
1 znaczenia tym słowom; naprzy-- 


kład kiedy się niechce nazbyt ko- 
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fabturpiculus, fubirafci &c. Frequen: 
fafiva także ożdabiaią, naprzykład 
w Ciceronie: ad me fcribas velim; 
vel potius Ícriptites: 


AST A R AWCE 
mu przyganić: fubagreftis, "rogiem 


Cżyftość iężyka Łacińskiego 
zawisła na słowach wcale łacińskich: 
Dla czego Tyberiufz Cefarz nigdy 
nie używał słów Greckich między 
Łacinskiegi; i gdy miał mówie Z 
potrzeby monopolium, wprzód Wwy: 
baczenià ód Rady prosit: R ża te 
slowo emblema, półożone w iednym 
wyroku, kazał położyć łacińskie, al- 
bo kilki słowy wyrazić: Sveton C. 74. 
Tenże Tyberiufz Cefarz, gdy w mo~ 
wie fwoiey cob nie łacińskim fpofo- 
bem powiedziśł, odezwał się Mare 
cus Pomponius, przyganiaigc Cefa-= 
rzowi; w tym go bronić począł Kas 
pito, mówiąc: że bardzo dobrze po 
łacinie mówił Tyberiulz, a ieżeli nie 
było to słowo łacińskie, to od tych 
czas będzie: okrzyknął go Pompos 
niufz, mówiąc: łże Kapito, ty albos 
wiem Cefarzu możefz przypufzczać | 
„obcych lüdzi do Szlachectwa Eye | 

skies | 
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skiego, ale nie słowa cudze do na- 
fzego ięzyka Oyczyftego. Mentitur 
Capito: Tu enim Caefar civitatem 
dare potes hominibus, verbis nom 
potes. Sveton loc: cit.  Hadryan 
zaś Cefarz gdy niesłufznie przyganił 
mowie Feworyna, iakoby nie była 
łacińskim fpofobem; uftąpił, nie fprze- 
czął się, lubo mógł; gdy mu -zaś 
przyganiali przyiaciele, mówiąc: żeś 
się mogł utrzymać przy fwoim, rzekł: 
Bardzo głupia rada, niechcieć uznać 
tego za nayuczeńfzego, który ma trzy- 
dzieści połków Zotnierzy. Non re- 
e fuadetis familiares, quà mon 
patimini, me illum Qoćtiorem. g- 
mnibus credere, qui habet trigin- 
ża legiones. /Elius Sparnens: c. a5. 
Za czafów Cicerona ( mówi Ponticus 
Virunius) po proftu mówiono: Cæ- ` 
Jar ic, Caefar fac. Cefarzu mów, 
Cefarzu czyń, a nie mówiono: Tug 
Dominatio, ani Veftra Magnificen- 
tia, ami ReverenOifrumus: którego 
fpofobu mówienia, nie można utrzy-- 
mywać, i bronić, ani w iezyku Gre- 
ckim, ami Łacińskim, iako tego sło- 
| wa 
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Te ns 
wa legenoifimus. Ponticus Virus, 
mius. pag: 470. 
Hzymjanie | nigdy nie gadali po, 
Grecku, fądząc, żę toby, było znie- 
ważyć, i pogardzić ięzyk Qyczyfty,, 
i ich Pańftwa godność. Dla czego 
Kato, Cenfor ( iako Plutarchus. w Zye 
ciu iego pifze ) bedac Postem od 
Rzeczypofpolitey do Ateńczykow, cho 


ciaż umiał po Orecku, niechciał do, 


nich mówić, tylko Po. Łacinie. Pa. 
wła za$ Emiliufza, żę, gadał po Gre- 
cku z Królem Perfeufzem , którego, 
zwyciężył, „wymawiaią tym, żę, to, ue 


LI 


czynił, maiąc wzgląd na Ofobę Kró- 


lewską, i użalenie, nieiakie, na ftan, 
^V którym, go. widział. | iv: lib; 45. 


Chociaż nie mówili po. Grecku Bzy-. 


fy 


mianie, nie. przeftawali iednak. éwi- 
czyć. się w pifaniu, i mówieniu. Szkol. 
nym, udawaniu, &c. O. Ciceronie, 


Swetoniufz. mówi, 2e aż do urzędu, 
Pretora zabawiał się, ćwiczeniem mó- 
wieniaia głośno z pamięci po Gre- 
cku. . Cicero, aQ Preturam ufque, 
græce, Qeclamavit. Suet: Qe Clar. 
Rhet. 


Przy- 
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Przymuizać , aby dzieci gadały 
między fobą w domu po łacinie, nie 
left pożyteczna, ale fzkodliwa: nie 
trzeba iednak wcale. opufzczać zwy- 
czalu gadania, ale trzeba iakieysi$ 
miary, aby było dobrze, Dla cze- 
go w Szkole kiedy niekiedy .Nauezy- 
ciel pomyśliwfzy dobrze, i* nauczy- 
wfzy się. fpofobów mówienia praw- 
dziwie Pacińskich, i podawízy na 
piśmie. dzieciom. nakfztalt rozmowy 
0 tych rzeczach, o których- się w 
Szkole rozmawiać zwykło: wtedy 
mówię mogą mówić: po Łacinie: po- 
tym te kawałki Pilarzów , iako to 
przykłady, bayki, które się tłómaczy- 
ły w Szkole, niech im każe powta- 
rzać po, łacinie, i niech ich zaraz 
poprawia. Takie. ćwiczenia pomogą 
im do dalfzych. Szkół, iako Filozo- 
fi, Teologii, gdzie. trzeba gadać po 
Łacinie. Potym będzie służyło do 
rozmawiania się. z iakim Cudzoziem- 
cem, który nie umie innego, ięzyka. 
Potym gadanie. chociaż rzadkie, ale 
dobre po Łacinie, pomaga wielce 
do rozumienia Książek, i do pifania 

ta- 
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łątwieyfzego po Łacinie, Pifarz bezę 


imienny radził Królowi F rancuzkie-- i 
mu, aby jedne Miafto obrał, w. 
którymby nie godzilo | Sig gadać , | 
tylko po Łacinie. Spofób zaś po- 
daie, . iakimby moglo to przyiść do 
skutku: zwolawízy. na to doskonalych 
Nauczycielów , &c.  Pożytki także 
przywodzi, któreby 'ztąd pochodziły. 
Ta rzecz wcale ani podobna do 
wykonania, ani pożyteczna, Bo py- 
tam, „czyliby chciano, aby. doskona- 


jeżeli drugie, to się to na nicby nie 
zdało: ieżeli za& pierwfze, to nie, 
podobne, aby Mliafto mogło gadać 


ięzykiem umarłym, fzczupłym, które” 
mu słów. niezliczonych, : liczba wyra- 
.Zów, fpofobu mówienia nie doftaie : 
bo z tych Książek, które pozoftają „ 
nie można wskrzesić ięzyka do myz 
wania. 

Spofób naylepfzy nauczenia sie. 
po Łacinie (co się i o Greckim ig- 
zyku wyżey mówiło, ) tłómaczyć ufta- 
wicznie Książki naylepize Łacińskie, 
Ćwiczenie zaś te ( zwłafźcza co-- 

naa dzien: 
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dzienne y w wywracaniu z Bd. 
go ięzyka na Łaciński, z wielu przy- 
czyn zdaie się nie tylka nie potrze» 
bne, ale i fzkodliwe. Przyczyny te 
fa: że w uczeniu każdey nauki, i 
rzemiesła, mamy poczynąć od rze- 
czy łatwych; bo tak przyrodzenie, i | 
nauka, i uczenie dade; bo tak w dzie- 
cjach ochotą rośnię, kiedy z łatwo- 
Scig zdaie. Sie im. IŚĆ. nauka, La- 
twiey zaś ieít dzieciom tłómaczyć 
z iężyka Łącińsiego na Oyczyfty, niż . 
z Oyczyítego na Łaciński; bo do | 
pierwízego, nie, potrzeba tylko. pamię- 
ci, która jeft rzeźwa w dzieciach, a 
do drugiego, rozumu, i rozeznania, 
które w młodym wieku ieft mdle, à 

zaćmione: zwłafzcza kiedy Nauczy» 
ciel nie zna się dobrze na fztuce 
tłómaczenia, i na ftopniach, iego . 
Druga: w tym wywracaniu Polfzczy- 
zny, czyli Nauczyciel ma dzieciom 
powiadać każde słowo, iak się na- 
zywa, czyli też zoftawić dzieciom, 
aby fzukali po Slownikach: Jeżeli 
Nauczyciel ma powiadać, iak się 
wykładać maią słowa Polskie, patrz 

co, 
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oo to będzie za balamu&wo; bo a 
bo będzie im! wykładał słowo po, 
słowie, to zepfuie całą -włafność ię- 
zyka łacińskiego, i zamialt nancze- 
nia, zarazi złą łacina; alboli też be- 
dzie im powiadał nie słowa fzcze- 
gulne, ale fpofoby łaciny mówienia, 
które Polfzczyźnie odpowiadaig, i za 
iedne słowo Polskie kilka Łacińskich, 
to będzie wielkie bałamućtwo, i po- 
mgcenie rozumu dzieci. Rollin roz 
trząfaląc pytanie: od czegoby mie- 
li dzieci zaczynać iezyka Łacińskie- 
go naukę, czyli od wywracania, z Oy-. 
czyftego na Łaciński, czyli z Łaciń- 
skiego na Oyczyfty, mówi, że radząc 
się famego tyko rozumu, można po- 
znać, że drugi fpofób ieft lepízy 
nad pierwizy. I przywodzi mocne 
przyczyny. Mówi daley, że .ie trze- 
ba 156 za zwyczaiem, który ieft prze- 
ciw rozumowi: atoli nie każe wcale 
zarzucać i pierwfzego, ale po skoń- 
czonynh początkach, to ieft: kiedy 
się zrozumi dobrze Łacina, wtedy 
(to ieft drugiego, lub trzeciego Ro- 
ku, albo pierwizego, ale zrzadka, ) 

~ mos, 
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można zażywać pierwizego fpofobu, 
nie powiadaigc słów dzieciom, iakie- 
mi mag wywracać, ale im zofta-- 
wić na wolności, gdyż mz do tego 
powiani być przyfpofobieni. Toż ía- 
ino mówić o Krafomowftwie, i Wier- 
Ízopiftwie, Że nie powinni Nauczy- 
ciele zaczynać od tego, ąby Ucznio- 
wie zaraz fwoie, wierfze, mowy, li- 
fty pifah, ale wprzód i długo, na 
tlómaczeniu tylko wzorów, to ieft do- 
brych Pifarzów Greckich, i Łaciń- 
skich, bawió sie. 0030003 m 
"Języka łacińskiego różne były 
„ftany, wedle różności dobrych, lub 
złych Nauczycielów, przyiaznych lub 
nieprzylaznych Panów, i Rządzców 
pilnych lub nie, Rodziców. w wycho- 
waniu fynów, ochoczych lub leniwych 
Uczniów w uczeniu sie. Dla czego, 
i w wiekach nizízych gdy się te rze- 
czy połączyły, zdawał się wracać 
ięzyk: do fwoiey. doskonałości, tak 
właśnie iako gdy chory raz się wzma- 
e, drugi raz mu się pogoríza. O- 
aus Borrichius Difsert: ðe antiq: 
Rom. be 2 


Przy- 
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Przyczyny zepfucia igzyka taa 
cińskiego. 1. Rządzcy Cudzoziem- 
cy. Tak za Traiana, który by! piera 
wízy Cudzoziemiec, pfuć się znacznie 
począł ięzyk Łaciński. Potym naftą- 
pili inni Cefarze Cudzoziemcy, ro- 
dem z Tracii, Pannonii, Afryki, Sy- 
ryi, Arabii, Dacii, Dalmacii, Galli 
czyli Francyi, Hifzpanii; ci Panowie 
i Dwory mieli z Cudzoziemców, dla 
czego pofzla zaraza ięzyka. 2. Pró- 
Znowanie , i zaniedbanie ćwiczenia 
się ięzyka, zaczym naftgpil fmak ze- 
píuty Książek, tak, że raczey ezy- 
tały się Książki złe, nie dobre: i to 
się ftało za panowania Walentyńia- 
na, i Walenfa, iako mówi Ammia- 
nus Marcellivus. Deżefłantes velut 
venena QOoKfrinas, Suvenalem ©? 
Marium Maximum accuratiore ftu- 
Oio legerint; nulla volumina præ- 
ter hec in profundo otio contre- 
antes... Amm: Marc: lib: 2). 

Taz fama przyczyna zepfuła u 
Polaków umarły ięzyk Łaciński: gdy 
naprzód przez próżnowanie żadnych 
Książek nie czytano, a ieżeli kto czy: 

tal, 
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tal, tó czytał wieków zepfutych, fani 
się fobie do nauk czyniąc wodzem; 
lub fobie fam wedle tipodóbania o= 
bieraiąc wodza, ten mówię: Juwena: 
lifa &c. czytał, i z niego się Laci- 
ny uczył: nie mówię Zaś o tych, co 
nawłet nie z Łacińskich choć złych; 
ale z Niemieckich, lub Polskich Pi- 
farzów, niby po Łacinie pifzątych; 
Laciny się uczyli; Takie fg Książki 
Duchowne, Kaznodzieie; i pochwały 
Panów, które Panegirykami nazywa: 
li. 3, Nierożumienie Książek, i złe 
tlómaczenie; naprzykład tłómaczenie 
z Greckiego na Lacine; ucząc się Z 
tego Łaciny.. Jako niedoskonali Na- 
uczycielowie nieumieigcy po Grecku, 
uczniom fwoim na wzór, Łaciny daig 
źle tlómaczonego po Łacinie Demo- 
ftenefa, Euripidefa, Homera, &c. O 
co to ża głowy! 4. Złe zażywanie 
kíztaltów, ozdób ięzyka, które Figu- 
ras, Tropos £Łacinnicy nazywają; bo 
albo nad to ich zazywah, że zaćmie 
li, zefzpecili mówę, albo nie w fwo- 
im mieyfcu, niesłużące do rzeczy & c: 
i tak bardziey pfuk niż zdobili ię: 


zyk. Tak A rykani Lacinnicy prże- 
fadzali temi Tropami, metaforami ; 
allegoriami, że © mowa ftawała się 
iedną zagadką. Causiń: lib: 2, ep. 
Pag: 92. 5. Nierozumienie praw i 
włalności iezyków, co ieft wada, a 
co cnotą, co sie naśladować może; 
a co nie. 6. Gotowie, Hunnowie; 
Wandalowie, nie tylko we Włofzech 
iężyk Łaciński zepfuli,- pomiefzaniem 
ze fwego, ale i wymawianie 'iegó 
( po innych Kraiach błąkaiąc się, 
gdzie gadano po Lacinie, ) wcale 
odmienili , i w każdym Kraiu inne 
uczynili: Latine loqui à Latio ði- 
Aum eft, que locutio adeo eft ver. 
fa, ut vix ulla ejus pars maneat 
in notitia. Feftus. "lego zepfucia 
dawnego świadkiem ieft Dzieiopis 
o czynach Mauriciufza Cefarza, mó- 
wiąc: Gdy w Woysku żolnierz ie-- 
den uciekać. począł, drugi to wi-- 
dząc, zawołał słowami pomiefzane-- 
mi z Lacing i Włofzczyzną: torna 
torna frater. Pierwize torna, tor- 
na ielt słowo Włoskie znaczące : 
wróć się, wróć się, a drugie A aad 
ra= 
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Bracie, Łacińskie. s nie zró» 
zumiawízy słowa Włoskiego. torna, 
torna, całe w ucieczkę się rzuciło. 
Tego zepfucia ieízczé | świadećtwo 
ieft w iednyrm piśmie, które się zas 
chowuie w Książnicy Króla €ran-- 
tuzkiego: zamyka w fobie umowę 
nielaką Stefana Opiekuna Graciana 
sieroty z nimże famym, Rokü piano: 
wania Jufüna 38. która tym żepfu-= 
tym iezykiem ieft pifana. Także w 
ftaropifach dawnych Rzymskich, i 
kamieniach grobowych przykłady zle- 
go pifania mamy; naprzykład: Mar- 
tires Simplicius, 9? Fauftinus, qui 
pafi Junt in flümen Tybere, ©* 
positi funt in cimiterium genera- 
fos. fuper Philippi Qc. Drugie : 
IC QUIESCET CUTINUS in pace, qui vi- 
xit anus P. M. Xxcwc. DEPOSIT owo-- 
RIO. ACUSEOC. LAURENTIUS AMICUS DO» 
USI SCRIBET.  "Irzecie: SE BIBA EMET 
DOMINA LOCUM. A SUCESSUM TRISOMUM 
usr positi. Olaus Borrichius Difi: 
Qe Antig: Rom. 

Język Łaciński choć zepfuty, ła- 
twiey było wskrzęsić z Książek, ce 

do 
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fą ci: 


Pacuvius , L. Attius, 

Sex. Turpilius; L: Afranius, L: 
Cornelius Sifenna, P. Nigidius Fi- 
gulus, C. Decius Laberius; , Verius 
Flaccus. Tych kawały tylko nie-- 
które Łaciny zoftaig. M. Accius Plau- 
tus, Terentius Afer , M. Porcius 
Cato, T. Lucretius Carus; C. Vale- 
rius Catullus, P. Syrus, C. Julius 
Cafar, Cornelius Nepos, M. Tulli- 
us Cicero, Sex. Aurelius Proper- 
tius, C. Salluflius Crifpus, M. Te- 
rentius Varro, Albius Tibullus, P: 
Virgilius Maró; T. Livius, M 
EM , fili- 
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ilius, M, Vitruvius, P. Ovidius, 
Horatius Flaccus, Pedo Alótnova=, 
hus, Gratius Falifcus, T. Phæðri- 
us, C. Carnificiur, Któremu przy- 
żnaią Cztery Księgi Krafomowítwa do 
Herennüfzá, Aulüs Hirtius, czyli 


Üppius, z których ieden Ksiegi pa- 
mietne Cezara dopełnił. , P. Cornea 
lius Severus, który wieríze o górze 
Etnie napiíal, Q. Mutius Scevola; 
dAllenus Varus, M. Antiftius Labeo, 
Mafurius Sabinus, prawnicy, -któ-- 
rych kawaly pifm w Ksegach pra-- 


Wnych nazwanych iñ Digeftis znay» 


duią się. n. 

Z tych hayprzednieyśi lą: TEREN? 
CIUSZ, CATULLUS, CEZAR, NEPOS, CICE- 
RO; VIRGILIUSZ ; HORACIUSZ OWIDIUSZ , 
LIWIUSZ, SALUSTIUSZ; Ale ten oftatni 
ieft słów odnawiaczem, ( mówi Gel- 
liufż w Księ: i. Rozdz: 15.) dla cze» 
go nie do każdego umysłu uczonych 
przypada. 

a Czas frebrny Łatiny od Roką 
| Chryftufa 14. do 117. trwał wiek ie 
denm, i lat trzy. Tego czafu Pifarze 
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f ci: Cornelius Celfus, P. Velleius 
Paterculus, L. Junius Columelld; 
Pomponius Mel, A. Persits Flaccus; 
Q. Aftonius PeOianus, M. Annaus 
Seneca, L. Annæus Seneca, M; An- 
angu; Lucanus, T. Petronius Arbi- 
żer, C. Plinińs Secundus, C. Silius 
Italicus, C.Valerius Flaccus, C. Ju- 
lius Solinus, D. Julius Juvenalis, 
D. Papirius Statius, M. Valerius 
Martialis, M. Fabius Quintilianus, 
Sex. Julius Frontinus, C. Corneli- 
us Tacitus, C. Plinius, Celius See 
cundus, L. Annæus Florus, C. Sve- 
tonius Tranquillus. -Wieku niewia- 
domego: Q. Curtius Rufus, Val 


Probus Frammat, Sulpitia, Scribo- | 
nius, L. Faneftella; Annal. fra-* 


gmenta. 


Z tych znamienitsi: CELSUS vEL | 
Łejus, dwóch sENERÓW, , dwóch PLINI: | 
Uszów; $WETOnIUSZ, JUWENALISZ, QWIN* | 


TILIAN, FLORUS, KURCIUSZ. m 

|, Czas miedziany od Roku Chrys 
fula r7. aż do 400. trwał dwa wies 
(ki, i dat 83: Czafu tego, Pifarze ci 


fą: Licinius Proculus, Neratitus Pris 


Seus 
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feus, P. Tuvenicus Celfus, Prijcu$ 
4 abolenus, Domitiu s Ulpianus, Hes 
rennius Moódefiinus, . Salvius. Tuli 
anus, T. Cajus, Callifiratus, ZEmi- 
lius Papinianus, „Julius Paulus; 
Sex. Pomponius, Venulejus Satur- 
ninus, Alu Martianus, Ælius 
(Gallus, i inni. .. Wieku niewiadomez 
po: Valerius Maximus, Jujtinus, 
Fl: Avianuś, czyli Zvienus; Teren: 
tiands Maurus, Minucius Felix; 


| Sosipater Charisius, A. Gellius, L. 


Apulejus, Q. Septimius Tertullia- 
mus, ©. Serenus Sammonicus, Cen: 
Jorinus, Cacilius Cyprianus; T. 


„Julius Calpurnius; M. Aurelius 


| 
| 
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Nemesianiüs, ZElius Spàrtianus, Tuz 
fius Capitolinus, lius Lampri0ie 


us, Vulcanius Gallicanu$; Trebel- 


lius Pollio, Flavius Vopifcus, Cae 
lius Aurelianus, Flavius Eutropia 
US, Rhemnius, Amobius Afer; Li. 


| Celius LaGuntius, Alius Donatus; 


Commolianus,. C y. ettus g uvencus, 
D. Hilarius, Julius Firmicus, Fab: 


Murius Viétorinus, Sex. Rufus €żja 
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ü Rufus Feftus Hift: Ammianus 
Marcellinus, Fi: Vegetius Renatus, 
Aurelius Theodorus, Macrobius, Q. 
Aurelius Symmachus; Dec. Magnus 
Anfonius, Sex. Aurelius Vittor, D. 
Ambrosius, Aut. Prudentius Cle-- 
meas, Cl: ClauQiamus; Marcellus 
Empiricus, Proba Falconidi ~ 

Z tych ofobliwsi fg: JUSTINUS 3 
TERENCIANUS; WIKTOR} LAKTANCIUSZ y 
KLAUDIAN. ^. ARCE Nae 
-Czas żelazny, i gliniany od Ro- | 
ku 400, do Roku 900. trwał okoła 
wieków pięciu. Pilarze tego czafu , 
fg ieft wieku‘: ci fz: C. Rutilius 
Numatianus , Servius Honoratus% 
D. Hieronimus, D. Auguftimus, D. 
Damafus, Rufinus, Sulpicius Seve- 
rus, Paulus Orosius, Cælius SeQu- 
lius, Paulinus Nolanus, Codex The- 
odosianis, Wieku V. DracentiuS, 
Salvianus. Petrus, Petrus | Chrifo- 
logus, Profper Aquitanicus, Mare 

tianus: Capella, Paulinus Petroco 

rius, Claudianus Mamertus, Si9o: 
nius Apollinaris, Latinus, Picatus, 

Ciąudius, Mamertinus, Nazarius 

] Du- 
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Dumenius. Wieku VL D. Fulger: 
ius, Alciwus Avitus, Orientius, 
Ennodius, Manl. Severinus Boethi- 
| us Priftianus Gram: Nenius Mar- 
cellus, Diomedes, Tuftiniani Infti- 
tutiones, Tuftiniani Codex, Arator, 
J ornan0es, Magnus Aurelius Caf- 
|stodorus, Qrefconius Corippus, Ve- 
nantius Fortunatus, Gregorius Ma- 
gnus, Gregorius Turonensis. Wie- 
ku VI. Isidorus Hifpalenefir, Eu- 
genius Toletanws, Brepanius Flo- 
|rur, Marculphus, Anonymus Ra- 
vennas. Wieku VEL Alaheżmus 
czyli Althelmus, Beda, Flaccus Al- 
cuinur, Paulus Diaconus, Pauli- 
nus Patriarcha, Rabanus Maurus, 
Freculphus Eginhardus. Wieku IX. 
Strabus Gallus, Almonius, Theo- 
Qulphus Aurelianensis . 
Języka Łacińskiego corka nay- 
pierwfza była Prowincya; bo kto 
hciał co pifać, lub rymy składać, 
czyli Francuz, czyli Włoch, czyli Hi- 
Ízpan, tym ięzykiem pifal. Poeto- 
ie Włofcy pierwsi, którzy pifali 
"Apo Prowincialsku, byli ci: Lunifran=: 
us gł co, 
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co, Cicala, Bonifacio Calvo, Fol- 
çhetto, Bartholomæo, Gorgio, Sos 
gello, Alberto, Malofpini, Dc: 

A „Łegomarsiniego mowy we Flo. 
rencyj 13. Stycznia 1730. 28 dezys 
kiem Łacińskim. 

Wielki ten PAR L w Là. 
cinie równego nie malgcy tego, wies 
ku, maigc. mowę do, Florenczyków, 
przed zaczęciem Szkół, na obronę. 
ięzyka Łacińskiego,, wiele rzeczy, 
pięknych, w, niey, zamknął nawet 0, | 
ięzyku, w, powfzechności,, dla czego | 
za rzecz słufzną ofądziłeęm przy dos 
'kończeniu o, ięzykach, potrzebnych, do, 
nabycia, nauk, 'tu, położyć. 


"Nim przyftąpię (mówi, on: X, do, 
znofzenia, iezyka Lacinskiego, z Wio- 
skim, mufzę koniecznie, 0, niektorych 
rzeczach MORA, i iiie sig = 
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cia mego, a 

byli uczynili , którzy, aka a o 

tey. famey rzeczy, mówili, i pifal, 

dawnoby się. iuż te. iprzeczki, któ-|| 

re o igzykach bywaią , > 
a= 
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Naprzód tedy to pewno ieft: że 
wfzyftkich iezyków  ieft iednakowa 
moc, i przyrogzeniej i fzacunek wię- 
kízy iednego ięzyka od drugiego nie 
pochodzi > przyrodzoney lakiey Za- 
çnosci ięzyka, ale z mniemania lu-- 
dzkiego. Tey prawdy wielu uczo- 
nych ludzi nie fpofirzegli: Rozumie- 
li bowiem, że ięzyków w powtzech- 
ności przyrodzona, ieft piękność, po- 
waga, wdzięk, okrafa, i wfpaniałość, 
i który iezyk ma te wfzyftkie przy- 
mioty, i w wiekfzym ftopniu, ten nad | 
drugie. przeniesiony być: powinien. 
I wtym sie. wfzyfcy niemal zgadza- 
li: ale gdy przyfzło, da roztrząśnie- 
nia pytania: który ięzyk te ozdoby, 
i te włafności w wyżlzym  ftopniu 
posiada? tu iuz nie było, zgody, tu 
iprzeczki, tu chatafy, i tyle zdań, 
ile głów. Zgadzali się w tym wízy- 
fcy, że ieden iezyk ieft. lepízy, do- 
skonalfzy od drugiego,. ale w: poka- 
zaniu, który to, ieft lepízy, i dosko- 
nalfzy? bardzo się wízyícy różmiii: 
bo ten „język Grecki przenosi nad 
drugie, ów Łacińsiemu pierwfze po 
: ce 
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fce daie, ów przy pierwfzeńftwie igs 
zyka Włoskiego „upiera się, ów Fran- 
cuski czołem iezyków nazywa, ów 
w Iifzpańskim nayobfitize | dary być 
mniema, i tak każdy ów lezyk chwa- 
di, i nad drugiego przeklada, iak mu 
się zda, i kończy sie fprzeczka, ia- 
. ko pofpolicie podobne, że ieden druz 
giemu uftgpió nte chce, każdy prawdę 
mówić, a innych błądzić rozumie, 
Ale czyliż można te fprzeczki kie- 
dy ufpokoić? czy można tych ró- 
Znigcych się przywieść do tego, aby 
się naiedno zgodziłi? możnaż fpra- 
wić to w nich, żeby albo wfzyfcy 
ieden ięzyk Królem innych okrzykne- 
li, albo wfzyftkie równe być uznali? 
Jak mi się zdaie, że można; i do 
tego ia, iako mowy potrzebney, .i 
pożyteczney wízelkich sił przyłożyć 
obiecuię, 

Gdy ia obyczaie ludzkie uwa- 
Żam, uznaie, iak się prawdzi te przy» 
słowie powfzechne: że każda lifzka 
fwóy ogon chwali; każdy Narod się 
nad drugi przenosi: Bo iako, co się 
tycze miefzkania, odzienia, pokarmów, 
| obe 
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ebyczaiów, obrządków, każdy Naród 
fwoie przyftoynieyfze, wygodnieyfze, | 
i lepfze od drugich twierdzi; tak . 
gdy 6 iezykach ieft mowa, ieden 
Naród drugiemu uftąpić nie chce. 
Ta prawda każdemu ieft iafna, i na 
dowód iey przywiodę, co mi się te. 
go Roku przytrafiło, Gdym dla od: 
miany 1 powietrza, i polepfzenia sił 
obieżdżał Kray Liguftycki, i będąc 
w Lawani, poiachałem do pobliskich 
gór, sławnych dla widzenia; miałem 
wielkie tam upodobanie ze wfzyft 
kiego, zwłafzcza, żem ludzi, czyl 
którzy mię oprowadzali, czyli którzy 
tam robili, z wielką ludzkością mnie 
przyimuiących; na każdą rzecz, o 
którgm się fpytał, łatwo i łagodnie 
odpowiadaiących znalazłem . Jedna 
mię nie co rzecz obraziła, żem tro- 
che pomiefzany ztamtąd wyfzedł, 
Gdym się mówię do fytości wzwyż 
rzeczy ciekawych napatrzył, na wy» 
ścia zacząłem obfzernieyfzemi słowy 
wedle nafzego zwyczaiu dziękować, 
i żegnać się. O wtedy było widzieć! 
tako ieden na drugiego z oka pogla- 
s 
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dal iako mnie po loskaüsku mó.- 
wigcemu dziwili sie, i przykrość nies 
iako w słuchaniu okazywali, i ieden 
do drugiego fzeptąć, uśmiechać się, 
i parskać poczel. | Wtedym ia fo 
bie porzyślił, że to nie wfzędzie. ię 
Zyk, choćby też i dobry, fzacunek 
{wó Pe, My, którzy po, To- 
skańsku gadamy, $mieiemy się z imó- , 
wiących po Lombardsku, Lombard. 
Czykowie zaś z nas się $mieig, mo- 
Że to być, że nie sluíznie , ale się. 
iednak $mieig, a to iednak marko-- 
tno, bo miley słuchać pochwał, niż 
Aaygrawania. Cóż ia robie? otoż 
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abym się im podobał, odmieniam 


mowe, 1 po Ligutycku zaczęte po- 
Zegnanie dokończyłem.  Ktoby temu 
wierzył, iak to ich nięło, iako mi 
winfzować zaczęli, żem się tak pręd- 
ko w niedoskonałości moiey fpoftrzegł, 
1iuż nie po grubiiańsku, ( wedle ich 
zdania, ) ale łagodnie, i słodko mó- 
wić zaczął, tak to im się podoba- 
ło, że kiedym ia ich fpofobem na-' 
fze słowa wymawiał, a raczey pful, 
gdym gębę fzeroko rozdziawiał, wte- 


dy 
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dy oni się rozpływać z radości zda: 
h, i tak w tey roskofzy zżatopieni , 
aZ mię na brzeg morski prowadzi- 
l. Ale. nie mnie to się tylko przy- 
trafiło, ale i Owidiufzowi gdy u'To- 
mów na wygnaniu Zoftawal Tak się 
on uskarża na to: Mnie tu maig za 
grubianina, nie rozumieig mię. mówig- 
cego, i Śmieią się głupi Getowie 
z mego ięzyka Lacióskiego.  Ovżd: 
lib: 5. Trift; Eleg: 10. 1 poradzi 
fobie. także  Ovidiufz, aby. nie był 
wyś$miany od Getów, nauczył się po 
Getycku owfzem i pifał, i tak go 
wtedy chwalono , iako mówi w li== 
Scie: 10: lib: 4. ex Ponto Eleg: «3. 
Co, za wftyd! napifałem też po Ge- 
tycku, Książkę, i słowa grubiiańskie 
układałem fpoíobem, nafzym, i po- 
dobalo, sie, (winfzuy. mi.) 1 zacząłem 
slyngC Pàétg wtym, nie ludzkim Kra- 
in.  Alé podobno, grubiiańskich, lu-. 
dzi ieft zwyczay, Śmiać się z do- 
brych, iezyków : Narody. zaś ludzkie. 
ze. złych, się tylko, $mieig, a na dos 
bre przynaymńiey milczą.  Dynay- 
mniey, bo widziemy, Że gdy we 
Wio- 
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Włofzech na widokach Toskańskich 
wprowadzą Ofoby mówiące albo pe 
Wenecku, albo po Neapolitańsku, al. 
bo po Francuzku, albo po Hifzpań- 
sku, albo po Niemiecku, iak wízy- 
{cy słuchacze nie okrzyki, upodoba: 
nia, i pochwały czynią, ale śmieią 
się, i rzechotaią z pogardy, i Ízy-- 
dzenia. Czemuż to? albo to ięzyki 
í3 nie dobre? albo Toskańczykowie 
grubiianie? Przeciwnie zaś, gdy w 
obcych Kraiach także na widokach 
udawaiącego iakiego Toskańczyka, i 
mówiącego tym ięzykiem, gdy sły-- 
fzą słuchacze, śmieją sig, i natrzą- 
faiz; czyli ztgd ma się wnosić, że 
albo Naród ów obcy ieft grubiiań- 
ski, albo Toskański ięzyk Śmiechu 
godny? Bynaymniey: ale to pewna, 
że nie tylko grubiiańskie Narody, ale 
i nayobyczaynieyíze śmiać sie zwy- 
kły z naylepfzych obcych ięzyków, 
których nie rozumieią; i śmianie to 
nie ieft dowodem ` niedoskonałości 
ięzyka, Jako każdy Naród zwykł się 
śmiać z ftroiu drugiego Narodu nay- 
przyftoynieyízego „ pierwfzy raz go: 

2 [ WÁ-C 
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widząc, i $mianie to (ani ieft zna-= 
kiem grubiiańftwa $mieigcego, ani też 
hieprzyftoyności odzienia Cudzoziem- 
ca wyśmianego. Zgoła każdemu Na- 
rodowi fwoie, iako inne rzeczy, tak 
ięzyk podoba się, i iemu wfzelką 
_ doskonałość przywłafżcza; a z dru- 
gich się mieie, ‘Ale fpyta kto, 
czyli to fprawiedliwie się dzieie; 
czy nie? Kogoż się pytafżz, odpo- 
wiadam, czyli minie, czyli Narodów; 
ieżeli się Naródów pytafz, każdy od- 
powie, że się fprawiedliwie z obce- 
go ięzyka śmieie; ieżeli zaś mnie, 
powiadam, że wfzyfcy bez przyczy- 
ny się $mieig. | więc rzeczelz, ià 
wízyftkim przyganiam, i wfzyftkie o- 
brazaé ośmielam sie? DBynaymniey: 
iowízem: wtedybym urażił, wízylt- 
kie, gdybym mówił, Ze ieden tylko 
błądzi, albo nie wfzyfcy błądzą. Bo 
gdybym to mówił, podobałbym się 
tylko jednemu, albo nie wielu, à 
refztę wfzyftkich wzgardziłbym, któż 
rzy w pogardzie innych ięzyków, za 
zdrowym rozumem, i dowodem iść 
śię fądzą, Gdy tedy ia mówię, 26 

| wizyt; , 


Wfzyfikie. Narody. w tey mierze blg: 
dzą, zda mi się, Ze się żaden hie 
rozgniewa, ale każdemi się moie 
zdanie podoba, żem ia pierwfzeńz 
Ítwa Żddnemu ięzykowi nie przyfą:= 
dził, przez coby zakałą na inne igzy- 
ki [płynąć mogła. Mówię tedy z 
wybaczeniem wlzyftkich, 2e żadeń 
Naród nie może iprawiedliwie przy» 
wlafzezaó przedńości, „| górowania 
fwólemu ięzykowi nad drugie, i Żae 
den ięzyk nie ieft iepfzy od dru- 
giegó iaką cnotą, i przymiotem ; 
( byle tylko były ięzyki obfite, i Wwy- 
xobione , ) âle wizyfikie fą równe: 
nad tò mówię, żadnemu ięzykowi nie 
left przyrodzona ani powaga; ani 
wdzięczność, ani wfpaniałość, ani inż 
ne chwalebne przymioty.. Nie przes 


to iednak ia przeczeć chcę, aby ie» 


Zyki nie miały darów powierzchow- 
nych, których mniemanie: ludzkie za 
takie ofadzilo/; Bo o krużcach mós 
Wigc, że fą wízyfkie w Íwoiey zà: 
cnoSci równe, mie przeto iednak ia 
uwłóczyć chcę cenię, i fzacunkowi 
loti; któremu mniemanie nafzych 
Zwla: 
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żwłafzcza Europeyczyków nadalo ; 
Tak też trzeba mówić o ięzykach, 
ze lubo żaden ięzyk nie: ma przyro- 
dzoney fobie ani powagi, ani siody- 
czy, może jednak mieć te przymio- 
ty w ludzkim mniemaniu; i olądze- 
niu. Ja tak trzymam; Że iako zło 
wiek, ile do przyrodzeńia TT 
ieden nad drugiego przekładzńy być 
nie powinien; bo. wízyfcy równie ma- 
ią władzę rozuinu, i rożeżńiania; tak 
i ięzyki Narodów obyczayńych, któ- 
re maią obfitość ; i zdolność myśli 
ludzkiey wytłómaczenia, ( co ieft koń- 
cem ndypierwizym ięzyków, ) wfżyft- 
kie fa wrównym godności ftopniu, 
Ale też razem mówię; iako między 
ludźmi iedni fą fzlachetnieysi od dru- 
gich; tak. i: między ięzykami: ale ia- 
ko Szlachectwo. ludzi. całe zawisło 
od ludzkiego mniemania, tak i ięzy- 
ków :zacność.  Znie$my mniemanie, : 
a wfzyfcy i ludzie, i ięzyki między 
fobą będą równe. 1 co się Szla-« 
cheftwa między ludźmi tycze, na to 
się wfzyfcy zgodzili, aby ci, któzy 
àig z wlaínych boga&wy, 1 cnotą 
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Przodków rodzą, byli Szlachts, tó 
ieft, aby byli ofobliwie fzacowni, i 
nad gmin ludzi, niemaiący tego za: 
fzczytu zurodzenia, przenoízeni. Czes 
mu zaś na to się ludzie zgodzili? 
jeżeli mię się o to pytafz,  odpo-= 
wiem, że albo nie wiem; albo Że 
nie tu ieft czas to róztrząfać. Nie 
o to bowiem tu idzie, za có to lus 
dzie tak fądzą; i czy dobrze tak 
fądzą; ale czyli ieft takie ludzi zdà- 
nie, czyli nie. Ze zaś 6 Śźlacheż 
ćtwie te ieft pofpolite ludzi zdanić, 
to pewna. Tak ięzykom zacność nie 
przyrodzenie, ale mniemanie ludzkie 
nadało: i tę fzlachetność onym ig. 
zykom (iako ia uważam ) ludzie na- 
dawać zwykli, które w wielu, i do- 
brych Pifarzów obfitug. 1 tak Gre- 
cy Ateński iczyk, Łacinnicy Rzym- 
ski dawny, Francuzi Paryski, Hifzpa: 
ni Kafztelański, Włosi Fłorentski, al: 
bo Etrurski, nad inne przełożyli. Bo 
wtych ięzykach naydoskonalízych na- 
rodu fwego Pifarzów mieć się rozu- 
mieli. Jako tedy Przodkowie, z me- 
ítwa i maiętności zacni do Śzłacheż 
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&wa ięzyków sig przykladaig. Nim 
Pifarze dobrzy w iakim ięzyku Zy-- 
wym naftai, iężyk ów był fzczi-- 
ply; profty, niedoskonały, ale oni 
go dobremi üczynili. Przeto nie 
lezyk, dobry iuż czynił slawnemi 
Pifarzów, ale Pifarze iężyk fzacó-= 
wnym uczynili, - I Pifarze Ci w ię- 
Zykach nie powińni sie nażywać Oy- 
cowie ięzyka, iakoby go wynaleźli; 
ale Rzemieślnicy, który. wynaleziony 
wydoskonahli; Ci Pifàrze w iezy-- 
kach Żywych nowe słowa wj Tó-= 
wadzili dla potrzeby ; która. ieft 
wieloraki: i. Niedoftatek nazwisku 
lakiey rzeczy. 2: Dla lepfżegó wys 
rażenia. 3. Dla różności: 4: W wierz 
fzach, albo dla składu, albo dla leż 
pízego brzmienia.  Łacińnicy Używa 
130 słów nowych, żażywali niektórych 
ipolobów, niby profząć 6 wybaczes 
nie. Bez potrzeby zaś zażywających 
Itrofowano:' Jako Cicero M. Antonii 
za za to, Że slowa piifrimüpi nież 

słychnego zażył à 
Nie maíz iezyka tak proftego; 
Ü grubeż | 
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grubego, i niedoskonałego, któregoby 
, Krafomowey uzywaligc, z grubuanftwa 
wyprowadzić, z wad oczyścić, z Cie- 
mności obiaśnić nie mogl: Mają Pi 
farze fpofoby, fztukę, prawa, i $rzod- 
ki: Jakó Rzemieślnicy okoló kamie: 
ni, z nieglażnych, chrópowatych; 1 
ciemnych, gładkie, iafńe, i okazałe 
robig. Oni bowiem iumieją ; gdzie 
(zażyć słów wieyskich, gdzie mieye 
skich, gdzie w własciwymi róziimie= 
niu, gdzie w pożyczańym, gdzie kłaść 
słowa iednozńaczńe, iakich słów do- 
bierać , żeby rzecz famą wyrażały; 
i z nig się zgadżały. Tak Cicero 
mówi, czyli Antonius w Ciceronie : 
Rzeczy rodzą słówa, które wtedy 
doskonałe się być zdają, kiedy ż 
przyródzeniem rzeczy wyrażaią, | Cic: , 
lib: 2. Qe orat: c. żą6. język Medio- 
lański ża niedoskonały, i gruby Wio« 
si maią, a przecie: Karol Maria. Mae 
gius- tak nim pifał doskonale, że w 
iego üftach; i piorze, i doskonałym, 
i obfitym, i miłym się być wydae. 
Język Ligurski iefzcze podobno za 
gorfzy od Mediolańskiego ieft póczy< 
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fany, à przecie iednak wielcy owi 
Łigurczykowie Antoni Folieta, i Cas 
Vallus, tak go w pifaniu wyprawili, wy: 
kfztałcii, że się ż naydoskonallzemi 
' iężykammi porównać moe: Í niedo: 
ftaie tymi iężykom czego innego ; 
tylko wielości podobnych Pifarzów : 
Bo ieden albo dwóch iężyka w wiel. 
kim kraiu do doskonałości przyproe 
wadzić tie moga. Bo trzeba, aby 
0 różnych rzeczach pifali, i fóznyrà 
ipofobemi troiaki mówienia (iak mó 
wią ) rodzay wydoskonalli; to ieft: 
niski; śrzedni, i wyfoki Te rodza: 
ie wízyftkie fa równie dobre, ani 
Wyfoki ieft lepfzy od śrzedniego, ani 
iski podléyfZy od śrzedniego. Jako 
fuknie wielkie, Śrzednie, i małe, fg 
wizyftkie równie dobre, dla różnych 
wźroltów ; tak rodzay mówienia dla 
rodzam różnych rzeczy. SE 
. Nie dla czego innego lub były 
fzacowne przedtym ięzyki Grecki, 
i Łaciński, lub fzacowne fą teraz 
Włoski, Ańgielski, Francuzki, i Polski 
tylko dla obfitości Pifarzów doskonałych, 
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Inne za$ ięzyki nie dia innych przys 
czyn w pogardzie lą ,- tylko że ich 
Rodacy w obcych się raczey iezy- 
kach ćwiczą, i pifzg, a fwego wła- 
fnego zaniedbuig. Dwie fą wady 
w tym rodzaiu niektórych ludzi: Jex 
dni, którzy się zatapiaią w fwoim ię- 
zyku, zaniedbuiąc ięzyki uczone, Z 
których wielkie skarby umieiętności 
żabrać sig mogą.  Drudzy, którzy . 
cali się udaią na uczenie ięzyków 
obcych,  Oyczyltego zaniedbawizy. 
Z pierwfzych byli we Włolzech tak 
nierozumni, , że nie tylko ięzyka $a- 
cińskiego i Greckiego. naukę pogar- 
dzali, ale i przeciw nim pifali, zwla- 
fzcza o Łacińskim ięzyku, z których 
iedni go Azczupłym , a drudzy. pro- 
ftym, inni mie miłym 'potwarzah: i 
zamialt tego ięzyka, który prawa 
$wiatü podawał, który nauk, i umie- 
ietności był źrzódłem, ktory z beftyi 
prawie ludzi poczynił, który na sla- 
wę nieśmiertelną Narodu Łacińskie- 
go zasiiiżył: za matkę mówię P 
ków, córkę nikczemną podkladaig: à 
tym fpolobem więcey ci Rodacy i ig- 
zyko- 


d Laos uot i 
zykowi Łacińskiemu | zaniedbaniem, 
nizeli Gotowie pomiefzaniem fzkodę 
przynieśli. ^ Ztgd pofzło, 'że nad 
Książkę iakiego złotego wieku Pifa- 
rza Łacińskiego, piofnkę iaką bez- 
witydnego Włocha przekładano. Tak 
zgłupieli niektórzy Włosi, że się ca- 
li w iezyku Włoskim zatopili; on 
iak naypięknieyfzą oblubienice zdobić, 
z nig się bawić, ma iey więklze o- 
zdobienie wfzelkie ftarania, kofzty, 
pilności przykładać zwykli, a ięzyk 
Łaciński u nich iak iaka ftara matka 
u niewdzięcznych fynów na wyśmie- 
wisko, pogardę, zaniedbanie, niena-- 
wiści, iako fzpetna, iako uboga, ia- 
ko nie miła, podana: wfzedzie po 
Włofzech pożakładano Braćtwa, i 
Zgromadzenia uczonych, ale iedynie: 
dia Oyczyftego iezyka.  Ktoby rzekł 
o tych Malarzach, lub fnycerzach, któ-: 
rzy wyćwiczywizy się na. Greckich 
Obrazach, i Pofagach, w fztuce -Ma- 
larskiey, i SŚnycerskicy, i narobiwfzy 
wiele wzorów, i włafnych rąk dzieł, 
radzili uczniom fwoim, aby wfzyft- 
kie pierwiaftkowe -w Malarftwie' i Sny- 

Cer- , 
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cerftwie „roboty, wizyftkię fiarodawne 
rzeźby, i malowania zarzucić, i wy: 
tracić, a cali się tylko na wwazanie 
nowych ich wymysłów, ich wzorów, 
"41 niedoskonalego ich ltaroświeczyzny 
naśladowania puścili. Coby mówię 
rzekł o takich Malarzach, i Snyces- 
rzach, którzyby odradzali, aby uczg- 
cy się wpatrywali się w pierwiaftkoe 
we dzieła Apellefa, Fidiafza, Praxi 
tellefa, a podítawiali tylko dalekich 
bardzo naślądowców? pie bylabyz to 
radą na fzkode, i upadek fztuk, à 
rzemiesł tak izacownych, 1 pozyte- 
cznych? Toż mówic. 0 takich Fran- 
¿cuzach, i Włochach, którzy ochy-- 
dziwizy ięzyk Grecki, 1 Łaciński, 
fwoie tylko tak Rodakom, BR i oba 
cym zaleçaią, 

Glupie ieft niektórych mom 
nie, Ze nauki łatwiey się nabyć mo- 
23 w Oyczyftym ięzyku, niżeli w 
Greckim, lub Łącińskim. Bo gdyby 
ięzyki Grecki, i Łaciński uftały być 
uczonermi, a naftąpiły Oyczyfte, wię- 
kfzaby była pracą teraz uczonym 
zoftać, niż przedtym: bo prze dtyna 

0- 
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dofyć było umieć po Grecku, i po 
Łacinie, a teraz trzebaby sie uczyć 
po Włosi, po Angielsku, po Francu- 
sku, po Hifzpaüsku, Sc. gdyż te ię- 
zyki niektórzy _ głupi mig Za ucZo-- 
pe. Którzy zaś Oyezyítego. iezyka 
wyprawą i wydoskonaleniem fpodzies 
walą się zaćmić chwałę Greków, 1i 
Łącinników, ci to czynią, czego ka- 
żdemu życzyć przyítoi, ale głupia 
ieft fpodziewać się. Co zaś niektórzy 
tak hardzi Włosi ( Polacy.) Francuzi 
fpodziewaią się, że ich ięzyki za cza- 
fem będą powízechne, to ieft hime- 
ra, mówi Lagomarsini. 

Te wiadomości o iezykach po- 
trzebnych do nabycia nauk zabrawfzy 
Nauczyciel, i fam doskonale ie po- 
siadawfzy, powinien uezniów w nich 
ćwiczyć, tym fÍpofobem, iako się 
wyżey mómiło, tłómacząc Książki do- 
bre Greckie i Łacińskie na Oyczy- 
fty iezyk. — Tlómaczenia te, f to jak 
kagańce jakie w górach krufzcowych, 
które nie dla tego tam, fa, aby się. 
przy nich bawić, ale aby przy nich 
złoto, i frebro, kopać. Tak te tłó- 
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Kraiu fwego fzukaią, i 
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Uwiądomiony Z M i doświad 
czonym Jpofobie nabycia pigs 
knych nauk, którym ieft 
twięzemie sie w ięzyku 


Qyczy ftym. 


ZE bez ćwiczenia się w ięzyku 
~ Qyczyftym kwitngó nauki nie mo- 
gą, dowodem tego fą te Pańftwa, 
gdzie nauki się zaczęły, gdzie ro- 
sły, gdzie się rozmnażały, gdzie dłu- 
go trwały. Tak w Grecyi, i Wło-- 
chach z wydoskonaleniem ięzyka , 
nauki, Krafomowska, Ryiaopiska, Dzie- 
iopiska, i inne pomnażały się, slyne- 
ły, i póty w [wey porze były, pó- 
ki iezyków Oyczyltych dobroć i ifto- 
ta nieskazitelna była, z zepfuciem się 
ięzyka, pfuły się i. nauki, z zniízcze- 
niem znifzczaly. Bo iako zremiesła 
nie mogą być bez narzędzia, bez 
ftatków do fwego warltatu należących, 
i tak 


1 
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tak nauki bez iezyka; bo co u ftos | 
larza ieft topór, pila, hebel, świder . 
&c. to u Krafomowcy ieft rezyk, i 
mowa: bo iako ftolarz drzewo ma 
rzędziem fwoim wedlę potrzeby. przy: 
rzyna, nadftawia, gładzi, robi z drze: 
wa co i oku się podoba, 1 na po» 
Zytek zdatue ieft, tak mowca rzecz, 
którą przęd się bierzę, słowami albo 
wywyżfza, albo zmnieyfza, i poniżą, 


ciemną obiaśnia, trudną wykłada, à 


wedle potrzeby. chwali, przygania, 
oskarża , broni, &c. i tak wizyftką, 
robi, aby albo nauczał słuchacza , 
'albo słodko zabawiał, albo do czego 
działania pobudzał, to wfzyftko ù 
mowcy ięzyk, i słowa fprawuią, | 

Do zafzczepienia tedy nauk, nay- 
plerwíza potrzeba ieft, doskonałość 
języka Oyczyítego. Bo naprzód przy- 
należy, aby tych nauk prawa, Ípo-- 
fob, doskonałość, była wyłożona do-. 
brze, co. bez iezyka doskonałego być 
nie może. Uczyć się zaś ięzyka ob- 
cego w tey mierze, ieft rzecz fzu- 
kac drogi dłużfzey, i trudnieyízey 
do, zamierzonego mieyfca, mogąc 
| . doy$c 


Pu 

doyść krótfzą, i latwiey[za. A pø 
tym z iakich ięzyków obcych Polak 
„niedoskonały w fwoim, może doltą: 
pić nauk? czyli z umarłych, iakie ią 
Grecki i Łaciński ięzyki uczonych? 


czyli z żywych, iakie (3: Angielski, ' 


Francuzki, Włoski, ięzyki Narodów. 
wyćwiczonychę pie z Greckiego, i 
 Łacińskiego, bo te będąc dawne, i 
umarle, f2 bardża niedoftateczne , 
do wytłómaczenia wfzyftkich myśli 
ludzkich, gdyż w Księgach Gręckich 
1 Łacińskich nie znaydnią się vay- 
ftkie: rzeczy dawne fpifane; bo Pifa= 
rze. owi albo nie o wízyítkich rze-- 
czach pifali, albo choć pifali, to nie 
wlzyftko nam ftarożytność , dochowa- 
ła. | Nie z innych ięzyków żywych, 
choć doskonałych? bo tych nabycia 
trzebaby się tüczyC zaraz z dzieciń- 
ftwa, 1 w Kraju temu ięzykowi włas. 
' $ciwym, i długo; bo kto, w podefzłym 
wieku pufzcza sie na uczenie iezy- 
ków obcych, z trudnością wielką ich, 
nabydź może; bo, ięzyk iuż złama: 
ny na Oyczyftym iezyku, nie łatwa 

się naklania do cudzego. Do tego 


ięzyk 
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iezyk Oyezylty ielt tak potrzebny da 
nauk, iak ręka do rzemiesl: ^A iaka 
glupiaby byla rzecz nie fwoig reka 
chcieć grać, pifać , ale. cudzą, lub 
przyprawną ; głupia nie fwoiemi zę- 
bami ieść, ani fwemi nogami cho-- 
chić, ale przyprawnemi; tak głupia 
nie przez śtzodek fwego igzyka, ale 
przez obce nauk fzukać. "A mówiąc 
Ww fzczegulności 6 1ezyku Francuzkim, 
ten nie tak ieft Śrzodkiem, 1ako ra- 
czey fzkodą. wielką innych nauk. 
Widziemy Kapłana, lub innego Du- 
chownego, który Kazania napifać do- 
brze nie potrafi,  Pifima Świętego nie 
umie, ani Hómaczyć go nie potrafi: 
ale po Francuzku umie. Pleban 
Nauki Chrześciańskiey przełożyć nie 
potrafi, błądzi w nayiftotnieyfzych rze- 
czach Wiary Swietey: ale po Fran- 
cuzku umie.  Spowiednik nie wie 
iak olądzić óskarżącego grzefznika , 
chwyta się wedle fwego upodobania, 
albo rozwiozlego OMM albo füro- 
wey i nieznośney rady, nie wie iak 
rozwikłać fumnienia: ale po Fran- 
cuxku umić. Sędzia Duchowny nie 
wie 
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wie praw Kościelnych, uftaw Papiez- 
kich, Zborów, Wyroków różnych $3- 
dów Rzymskich: ale po Francuzku 
umie. Nauczyciel powízechny , nie 
umie lezyków uczonych; nie umie 
dobrze praw pifania, mówienia do- 
brze, brydzi tlómaczgc Krafomowców, 
i Wierfzopifów: ale -po Francuzku 
fJzypko mówi. Radca, Pifarek nie 
potrafi napifaó mowy, ani liftu ro- 
zumie: ale po Francüzku. dobrze 
| wymawia. To iaśniey wyraził Cons 
| cleus Mufcio Biskup. Bitontski, przy- 
wodząc tego tę przyczynę: Te mnie- 
manię .polpólite (mówi on) choć 
falízywe: ze nikt. nie ieft madry, nikt 
nie ieft uczciwy, godny ludzkiego 
obcowania, który po Francuzku nie 
umie, tak wielu ludzi różnego. fta- 
nu, i płci zachęciło, że porzuciwízy 
nauki, umieiętneści, i zabawy,. ftano- 
wi fwemu przyzwoite i potrzebne , 
wizylcy tacy na uczenie się ięzyka 
Francuzkiego pufzczaią. 1 naprzód 
co się tycze tych, którzy nauk. pil- 
puig, iacy fa czylą fzkolni Nauczy»= 
ciele, czyki Duchowieńftwo, świeckie, 
Za 
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Zakonne.  Miftrz nauk pięknych iia 


wiedziony, sławą tego iexyka, zarzus 


ca Lacinskich Krafomowców, Dzieios . 


pilów; i Wieffzopilów; niedba o dos 


skonülenie się w ięzykach uczonych; - 


ale cały się udaie na łamanie ięży- 
ka Frańcuzkiegó, i wfzelkiegó ftara; 
nia zażywa, aby pięknie wymówił: 
Vi Monsigu?; 1 będzie tak mądry, 


iak lada przekupka Paryska, Ubogi | 


Zakonnik; którego. korci siedżieć w 
Klafztorzé ; £arzucà nauki do ftanu 
fwe 


zfwolm: Commeńt tous portes vä- 
us? Świecki Kapłan, lub się do 
Kapłańftwa fpofobigcy, uniosiony po- 
dobnymże wiatrei, nie patrzy na toy 
że mu do urzędu Pafterskiego, i in» 
nych ítopniów godności Kościelney, 
potrzebna Nauka Wiary Swiętey, 
Nauka 
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fanka Dziéiów i Praw Kościelnych, 
żarzuca to wfżyftko, a iedynie ftara 
się o to, aby mógł iak naylepiey wys 
razić: Votre tres- humble ferviteur; 
„i tak. 6 innych mówiąc. 


Uczyć się iężyka obcego żywe: 
go, aby rózumieć Książki, w tymże 
iezyku wydane, nie ieft rzecz na 
panna;  potrzebiia zas . Kupcom, 
Pocztarzom, Tówtaczóm rozumieć te 
Pifnia, które do ich urzędu, i obco< 
wańia fdleżą. Uczyć się zaś gada- 
hia iczyka obcego żywego; może 
być potrzebą; i rażem pożytkiem: 
naprzykład będąc w obcym krain, as 
by cię rozumiano: będąc na urzędzie 
jakim, gdzie potrzeba ci ieít obco- 
wania z Cudzożiemcami, w tefzcie 
potrzeby zadney nie maíz. Podłość 
zas wielka umsłu uczyć sig, i mówić 
obcymi iezykiem dla tego, aby cię 
Cudzoziemcy chwalili, że dobrze wy- 
mawiafz obcy iezyk; albo dla tego, 
aby ci się pofpóliwo dziwowało, i 
chwahio.  Podła dufza porufza sig 
półpólftwa pochwałami; o iak pięknie 

ta 


ta 35i. Üuruie iE gdy mówi 
po Francuzku. - 

Ale rzecze kto ( ż przyiaciół 
języka Francuzkiego) A kiedy się 
trafi komu być Posłeń do Francji s 
czyliż nie potrzeba deft, albo przye 
naymniey nie piZyzuoith ; aby umiał 
lezyk Francuzki, &6. Ta naprzód 
odpowiedź dowodzi tego, że. wfzy= 
fcy, którzy tylko do ftab Duchóowne= 
go zabieraią sie; inocńó sie uczyć 

maią praw Biskupich, ma każdy ćwi- 
czyć się w obrządkach poświęcenia 
Kościołów , . dawania święcenia na 
wfzyftkie ftopnie Kapłańftwa, &c; 
bo trafi się Z tak wielkiey gromady 
Miodzi, że który zoftanie Biskupem, 
Albo między Młodzią świecką , żeby 
kto mówił: trzeba się wfzyftkim ćwi= 
czyć w prawach wojennych, a zwła: 
fzcza iak być dobrym  Hetmanem, 
iakie fą iego obowiązki, iakie cnoty, 
iakich ma obierać pomocników, iak 
poftępować z Zołnierzami, iakie miey- 
fca obierać do potyczki, kiedy ią wy- 
dawać , kiedy nacierać, kiedy uftę- 
pować: byłoby to podobno do owej 

Baby; 
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Baby, która nad garkiem mléka &i&s 
dząc, i rozważaiąc, iako ztego mo- 
glaby zoftać Panią; kupiwfzy za to 
ly, a 2 nich maige kirczęta, z kure 
cząt kapiony, za kapłony kupić ciez 
fe, Z. cielęcia krówę, z krowy . woły 
2 wółów wieś, we wsi poddańftwo ; 
Ta uroiong drog iu? ley się zda- 
wało w oka mgniéniü przemienić się 
W Starościną, mieć „przy boku sługi, 
i od poddanych odbieraé pokłony ; 
a zatym zacznie się uczyć, iak folie 
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2 służącemi, dak Zpoddanemi ż po 
wagą ma poltępować ; i iedną rag, 
2 Wieczora w glüpiey myśli machnis 
ręka, mówiąć: wara chłópie , nie 
przyftępuy Blisko; i w tym milka 
wywróciła, & z nim Cale [woje pai. 
ftwoj i dopiero głupią się być zebaz 
czyła, Toż famo Czynić się, zdaje 
& temi, którzy przez Francuzki ies 
zyk do Pófelitwa godności doyść (a. 
bie uroili, 2 tą różnicą: że onej nież 
wiafty głupitwo było godzinne; tych 
trwałe, &c. A potym, wfzak równie 
hiożna być Posłerh do Turek, do Mas 
ü A Skwy; 
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Skwy, &c. toby się dla tey przyczy: 
ny trzeba uczyć wízyftkich ięzyków: 
Nakoniee do urzędów , które się à 
pofpolicie trafiaig, i wielom; nikt się 
ipolobić niechce, iako ieft: być do- 
brym Sędzią; być dobrym Kram 
Rządzcą, lub Dozorcg, być dobrym 
Radca, &c. ale do tego, co i zrzad- | 
ka, i iednemü się tylko trafi, wfzyfcy | 
do tego zmiüerzalj. ^... T 
l Bembus te Narody, które zanies 
dbawfzy fwego iężyka, chwytaią się 
obcych, i niemi usiłuią gadać mię- 
dzy fobą, pizyrówńywa do głupich | 
fynów, którzy Matkę włafną z domu 
wyrzuciwizy, przyięli przychodnią ia-. 
ką niewiafte, i ia fobie za matkę ma- 
ig. To moznà mówić o nas  miektós, 
rych Polakach: wygnalismy za próg | 
matkę nafzą, a obcą iakąs dziwkę 
przyięli na mieyfcu matki. Matka | 
naíza siedzi nędzna na folwarku, mię: 
dzy czeladzi, i chłopami, a ową go- | 
ścinna niewiafta siedzi w pokoiach 
między nami, ona znami u ftołu sias 
da, z nami wyieżdźa w rydwanie, Z 
mami na wizelkich biesiadach, i zgros 

ma- 
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Xnadzeniach przy boku ieft; wfzyfcy 
ig, [zanuig, wízyfcy się iey klaniaig, 
a kto iey nie zna, za proftaka i nies 
godnego towarzyftwa Szlecheckiego 
poczytany bywa: a gdy my tey Cu- - 
dzoziemcę nadskakuiemy, gdy ią mięż 
dzy fóbą Za Boginig mamy, iey krez 
wni, i Rodacy, £ boku się na to pa> 
pad A nas się natrzaliig; i palcem 
Roue nafzg. i nierozum wytykaią; 

alza matka w kąt zarzuconà beż 
ozdoby, bez powagi, bez doftatku zo- 
ftaie, o żebraninie żyć, i w fukniach 
gelto; i plugawo łatanych, chodzić 
musi: fa za$ nowa Jeymosé w kley- 
nociki się nafzey matki troi; i (8 
knie matćzyne mie do {wego wzros 
[tu, ani twarzy robione, bierże, tak; 
że ani tym fukniom na niey, ani 
iey. W tych, fukniach nie przyftoiż 
zgoła, z matkiśmy niewolnicę "uczye 
pO a d KARM AS 
Gdyby Polacy dla fwego {plaz 
Wü, i przedaży rzeczy Kraiowych; 
zaniedbawfzy fwoie rzeki, i uścia do 
Morza; usiłowali kopać koryta dò 
| i: dagü 
Ha 


Tagu Hifzpańskiego, lub Sekwany Frais 
cuzkiey, byłaby rzecz nie tylko bez- 
rozumna, ale i fzalona. Toż się fa& 
mo ma rozumieť w prowadzeniu na: 
uk do Polski przez język Francuzki. 
Fo prawda; ze nauk wfżelkich ko- 
ryta fa ięzyki, bez nich nauki być 
nić (mogą; ale Czyłiż nie fzalona rzecz 
ieft, fwoie Oyczyfte koryta, równie 
fpofobne do zniesienia naywiekfzych 
umieiętności skarbów, zaniedbywać și 
i'owízem umyślnie ie żamiłać: a 
rowy nowe, do wykonania nie podo- 
bne, z Francyi dla tego końca pro- 
wadzić © ANNI. rp Spr t 
Kto przez Oyczyfty ięzyk do u= 
mieiętności dąży, ten idzie drogą 
Królewską, otwartą, bitą; i bespieczną, 
kto przez Angielski, i Francuzki do 
do tego końca zmierza, idzie mano- 
wcami ( iako się wyżey powiedziało ) 
i omylnemi $ciefzkami; pierwfzego 
podróż ieft człowieka rozumnego; 
drugiego zwierzętom głupim podo- 
bna; iako pfy pofpolicie zwykły czy- 
nić, że nigdy gościńcem nie idą, ale 
tam, i fam po polach się. walefaig ; 
A È Nau- 


Nauczyciel tedy powinien się trzy. 
mać tey drogi bitey, to ieft w po- 
ezątkach famych uczenia, przez ię- 
zyk Qyczyfty : prowadzić uczniów do 
umieiętności, | bardzo mylą sie ci, 
którzy, fądzą, że iezyka Oyezyltego 
wylzedifży z dziecinnych fat, nie trze- 
ba się daley uczyć, chcącemu zwła- 
fzcza zoftać albo Krafomowcą, albo 
Dzieiopifem , albo Rymotwógcą.. „JI 
43 niektórzy tak prości Polacy, któ- 
rzy gdyby słyfzeli, że Polakowij fa. . 
memu trzeba $& ycz$ć długo, i 
owizem zawíze Polskiego ięzyka, 
&micliby się. na to; bo, z. tych. kas- 
Zdy się doskonałym w. ięzyku fądzi, 
JA. nie rozumieig na czym, umieiętność, , 
i doskonałość ięzyka zawisła. Prze- 
<ciwnie zaś wielu we  Wiłofzech *i 
Francyi ludzi, którzy drogą nauk 
ida, w fwoim ięzyku tego ćwiczenia 
nie przeftaią, i nie śmieią nigdy .mó- 
wić, że iuz w tym rodzain umieię- 
tności maig dofyć, nie wftydzą.. się 
sadzić w tey mierze biegłych, nie 
maią za przykrość wybornych xifa- 
rzów Íweich czytać, i w nich. uło- 
mność 


idi 120 ^ x 
gność ięzyka uważać, fobie, ię dia. 
pamięci zbierąć, i częfto puze- 
h patruigc , przypominać. i 


NA KONIEC. 


jAeny móy Przyiacielu, nie wiem, 
* czym sie dziecie, 
Ze człek R się czyni im 


Ze 
ae jeft, aby. 
Klektał w. fzpitalu nigdy fwarliwe- 
„ mi baby; ` 
Rad. potrząfa Gz AA i zal sig 
na to, 
Ze iefzcze z fzalonemi nie siedział. 
za kratą. 
„Patrano, 
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Patrzno na tego Medrka, na ten teb 
mifterny, . 

Co opąchał kafiarnie Paryża i Berny. 

Co głowę wymemblował modnemi 
nau © 

Umie robić pomade, naftrzepiać pe- 
ruki ; T 

Zma się ma wfzyftkich zgoła Księ-- 
gąch, w iaką które 

Czy wcielęcą oprawne, czy w ba- 
ranią skórę ; 

Dziwnemi się proiekty czupryna mu 
ieży , 

Marga iak z Babilońskiey. ięzykami 
wieży ; | 

Chocia w owym niesforney: gadani-- 
ny tłumie, p 

Gładko się wytłómaczyć i iednym 
nie umie : 

I po to tylko ieździł pocztą za 
granicę, $ 

Aby przywiozł do Polski modne rg- 
kawice. 

Czyliż taki latawiec  upornie nie 
trzyma, ; A 

Ze któ nie był w Paryżu, ten ro- 
zumu nima 

Lub 


3 ka 
ub kto, nie a pus fepaczko.. 


wać językiem , 
Siad mu gryke gdzieś na wsi, nie . 
byé politykiem . 
T to na romanfach, „4 na bry-- p. 
| dniach lada, NA 
)zie na cnota zawisła, i r BięBiorną 


W rozum i da a go- 
dago 0 

Ówoż za nim i Fircyk utrafio- 
ny, cudnie.- - ; 

Legać mu tylko w. betach, nim mis 
nie południe; 

Albo T czy bloto, ey ium 


/ 


i _ mienicy ; j 

Aby tam, bies wie iakie,, mowy, 
i rozpościerał, 

A sluchaijcym, gęby. tesklivie, fo-- 
zdzierał , 

A przecie tak Peay dog dumą u- 
poiony , 

Ze choć mu, się w mozgowni,: le- 

803 Slepowrony, > 
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€koć ledwie” trafi biedny. {ens zg. 
"wy wyłatać , 

Choć mu kozom ogony nie M 
zaplatać , 

Choć mu wierzgać uF ary na pnia 

| między. żaki; ` 

Bierze. pracownych piorek dzieła ną 
przetaki . DUE ; 

l tonem prawo- dawczym moe glu- 
pftwo, zdobi, 

Ganiąc w. drugisn SW . czego, fm nie 
zna i nie zrobi. 

À ówże gryzipacierz „ Wk ow 

; baraniey skórze, 

€o kościanemi gałki pobia na fzuü- 
rze. 

Już na, włzyfikich Obrazach poua 
pokofty , 

sPodziurawil lysing Cerkiewne. pomo. 
fty 

Go się boi przeftąpić Krzyżyka ze 
słomy ; 

A on, fam. tgarz, i i pieniacz, i rides 
ca łakomy . 

Niewdzięęzny, Pirogziełom " którzy 
go z barlogu 

Dźwignawizy, . "Qa, kobaów: , poftawii 
progu. ^ 
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 Pyfzna fowa ną orlim gnięździe, pe 
cherz żywy, 
Co mu chude wyrównał boki wiatę 
życzliwy : 
eoe się za Świętego nie udaje 
Człeka, ; 
Ze. każdego oczerni, s sów LH 
. Ízczeka? . 
Ze iakby go powizechnym kto, zro- 
bił cenfotem, ] 
Na wfzyftkie ftany płytkim targa 
się ozZorem? PARA A G 
Na wfzyftkich przez skopcone pa- 
trzy okulary.; | 
Tnie, czy mu pod kieł młody, czy 
się namknie ftary. 

A nabożną opończą kryigc wlafne 
-zbrodnie , 

Oftrzy miecze na bliźnich , zażega 
pochodnie . 

Z drugiey ftrony Paneczek bez 

wiary, bez dufzy, 

Zabrngwízy w dzikie błędy ledwo 
nie po ufzy 

Odbiera wódę BOGU wyftępnych 
\ karania, 

iPields burzy walecznie, diabły precz 
rozgania. 
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. Wdziera. się gruby c ME do Pań. 
skiey. Swiątnicy ,' 

A nie wie, co się marzy w iego 
wlafney łbicy: 

Więc brzydkiego za model sz 

^ wízy Epikura, © 

Zyie, iak doch eliene każe mu 
natura; 

R tak mniema, że po to na świat. 
. się urodził, 

Aby tylko brzuch tuczył, a niecno- 
ty płodził . 

Bo uniego na świecie równa wizy. 
füich dola; - 

Ni człek, ni pies nie idzie. w Eli- 
zeyskie. pola. 

Powiedzże mu by słówko , że. ten 
twórca nowy, 


|^ Ten zuchwały rozwalacz przedwie-- 


. czney «budow 

Wznieca chęć do wyftepków,. a ga- 
si do cnoty; 

Wnet cię on między, chytre. po- 
ftrzyże, dewoty.: 

Lub, zbywaiąc blyskotnym z. kogoś, . 
tam, wierizykiem. 

Nazwie. glową fzczerbatą, albo, fas 
natykiem ! 
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Jednym słowem,  ktoby cheia 

opifać dokładnie - ' 4 

„ Wfzyltkich - takowych Medrków: „ye 
chley pewnie zgadnie , = 

Wiele ruchawy żydek na igden mies 

KLUBIACZER S dE 

"Nakolztuie zębami u złota obrączek: 

Wiele. się do fzpitaja podrzutków 
rzyfporzy , 

Wiele. oem nie biegły Cyrulik 
umorzy. 

Wiele z Pańskiego boru, chłop ukran 

"^ dnie drggów, 

Wiele zdzierca Ekonom nachwyta 

^ fzelągów : 

Wiele razy na koźle ftangret neklnie 

Pana. e 

Tłukąc się z nim pó nocy. od Tam 
mego rana: 

Wiele głodny  literat nowin nawy 

trzęfa , : 

Nim się ziawi na fide tlufta fztuką 
- mięfa: 

Albo ( bo któż to zgadnie, i kto to 

wyliczy ? ) 

Wiele, chłopców na kwartał Bakalarz 
dd i 


Lecź 
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Lecz po co, iako wróbel ha 
, mici napiętey: A PA 
Skacze, odbiegłfzy płocho rzeczy 
| . przedsięwziętey ? PUR e 
Wybaczcie mi ‘co powiem, Greccy 

fapienci! oe RAE 
Ze się i waiń, iak drügim ludziom, 
. welbie kręci: 


Nie mafz nigdzie prawdziwej ing- 


drości ha świecić; 
Wiżyftko się poftaremu ha him za 
. wÓze plecié: M Bi 
Wizyfcy ludzie bez brakü  ehoruig 
ium gue re e 
Choć ieden wziął fuüt głupfiwa; a 
- drugi połowę : 
A iako w gluchey pufżczy, którą 
między krzaki | 
Różno-przechodnie zewfząd pokre: 
. śliły fzlaki ; | PLU 
 Błądzą ślepi wedrowcy; i choć w 
|  iednym lesie: E 
Każdego błąd przeciwny w inng 
| , drogę niesie. | 


, braca młyńcem, 28 
Gdzie go wilczym zawodna mysk 
wiedzie gościńcem : p 


AR 


& 


Tak się biedny człek kręci, tak Gz 


ad. 


3 —1 
2 
—— — 
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] chaé. „się częfto widział 2 Parji 

P zem i Rzymem, i 

Częściey iefzcze w fwey głowie zo: 

. ftaie Pielgrzymem ; 

To goríza,- że lubo mu kto chce 

_ dobrze radżić ; TY 

I na bity . tor z krętych manówców 
rówadzić ; 

Ami chce błędu, poznać, ani i prawdy 

M słucha , . 

Pełen 6 [wym rozumie Wylokiego 

j ducha; . 

I tylko się zdań PY kieruiąc 

ih slepota ; / 

Nie ma wítydu iftonych wad nazye 

| wać cnotą. 

Więc niechay Ź mey Kaa ten tyl- 
„ko korżyfta > 

Komu iefzcze na przeftrzal wiatr w 
głowie. nie świfta. 

Który iefzcze rozumu do. fzczętu nie 

s gubi, ; : 

i chocia fam źle czyni, prawdy stu- 
chać lubi. | 

Te fg mym zdaniem Mędrca 

prawdziwego znaki: . 

Kto iet mądrym, . a nie chce nóż 
wić, że left taki: 


f 
l 


| Który na f 


W 


ON 


rozíad£u ; ; ACE 
Bo się i haymędrfzemu czafem u> 
evei walkna vo ME 
Kto fai na sig furowy, iesi w 
s Szym wykracza; 5 0.) 
A bliźniego omyłki łaskawie przes 
SADICZE DOW TU 
Kto ma oko na siebie; ani Się zas 
_ wiśnie t M 
awet z urzedu w obce , -ftępfi 
(me cisne: - RN Ea C d 
Ale ieśli wyciąga potrzeba, upomni; 


i „Pamiętaiąc, ze wízyfcy ludzie f} u- 


l^ 


łomni; à 
Lecz złośliwa natura do tego na$ 
_ wiedzie ; 


Cudze piízem na głazie, à fwoie 397 


s ma ledzie;. |... ; A 
l Pan i haydu£ broi; Pan i hay« 
. du£ pie, 


Pan i hayduk niewianie Człowieka 


. pobue;- * PADA I 
Równe obu witępki: Pana nikt nie 
` Zfu£a ;; N m. 
A pacholcy przy kozie ópiorg haj: 
. duka: TAN de 
Każdy 


" 


"CE o Wee "uM 

Każdy fobie podchlebiś, każdy || 

_ mądrym fobie; 
Spytalem rà£ lacomty: inily Paie | 


fobie; j JE 

Jakiż to,. profżę, fpofüb życia [3 "Y 

| wafzeci? | 

> się w domiü iegà kuchnik | 
nie oswieci: 


czy ) Niedziela; na fio- l 
i Te a ; B i 
Chleb iadafz ża pieczyfte; rzodkiew i 
, ZA felery, . 
A pod. pomoftem dyfzą krżyżowe 
| talery ; 
Gdyby się każdy człowiek 2 tą. nae 
5 tirą rodźił, . 
Jużby dawno świat z torbą między 
; dziady chodził:  . 
Diabeł to pó twey śmierci pewnie, | 
powyciąga; | 
A zły fynal na bój b nie da i 
Azeląga : 
Milcz , odpowie imi, . głupcze ! nież 
| chay z głódu.. więdnę ;. i 
Wolę prowadźić życie inądre i Y a: 


liczedae: : 


I 
| 
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U mnie wízyftto w pienigdzach, ia 
gdy patrzę na nie, 
.Y za dobrą mi fuknig, i za obiad 
ftanie , 
Mówiłem raz drugiemu: móy 
Paneczku młody, 
Zal mi, że tak Qycowskie marnus 
iefz dochody. 
Całys Dwór podchlebcami i bia 
zny ofadził , 

Aby z nich. każdy tylka o fwym 
dobru radził; 

A okleśniwfzy Pańską z pieniędzy 
kozicę , : 

Ufzedł bez opowiedzi żdrayca 24 
granicę, r 

Do 'czego się przydadzą te złote 
karytki , 

Te w ftroiach i napoiach nieslychas 
ne zbytki 2 

Na które obarezony ciężkim  kmias 
tek pługiem, 

Gmćrze w roli do znoiu pod gros 
fnym kańczugiem ; 

fby co on w oftatnim. przyfporzy 
ucisku , 


Ziadaj : 


x t32 Ja e 


Ziadal nikczemny ' próżniak ną. R M 


*dnym półmisku. 
Chciałem mu cos przytoczyć - [9 ie- , 
-go Pradziadu, 


^ 


Lecz mię on. głupcem chlufnął przez 


Meb. bez układu. 
Więc z takową od kilku odfzedł.. 
"fizy odprawą, 


Że ia fam, com to mówi, mam, 


"głowę dziurawą ; 


4 


B edez faial wzaiemnie: 4 Caytel. 


* 2 baczny 
Niech otądzi, ieżelim w zdaniu” mym 
opaczńy . 
Głupi, kto, sig. ke ferca i beż. 


"sil mifiaczy ; 


Kto ięzyka nie unie, a Kshi. 


Ałómaczy.. 


Kto dobiera . nie podług ftanii wee i 


"go żony; 

Bo albo Ten gryść musi , albo PS 
gryziony. 

Kto z kości zysku fzuka," z ki 
"fortunę: kleci; 

Bo co mu z.wiatrem przy , tą 
*z wiatrem  uleci. 

Gb. kto chce”mieć kredyt przez 
fame "wykrety 4. 
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Komu buczno w czuprynie, chocia 
zimno w pięty . 
Głupi, kto z wydatkami przychodu 
nie mierzy; 
e się, leda czym trwoży, - UN 
czemu wierz , 
s Kto kupuie na kredyt, a podobRo 
1 ty, 
Me +6 gółytzówi: daiefz ma 
kredyty. 
Głupi, który po fzkodzie żałnie t- 
traty , 
"Który wyśmiardłe babsko korze dła 
Y intraty. 
“Glupi, kto się "bez go w fpřà- 
wy główne wtrąci; 
"Bo ie miafto porady bardziey ie-4 
fzcze zmgci. 
Kto się na kredytora td s. 
mosi, 
^Ze go albo 6 proceht, lub o fim- 
mę prosi. 
Kto" formnie prolekty tylka na pë- 
pierze ; 
Kto nie kończy roboty, gdy i ig przed 
się bierze; 
Kto 


la 


; ; 8 "(v3 458 % 
Kto ścisłą Peer zabiera z nie- 


. równym, 

Kto z Księgi golpodarzem, ze fzko- 
ły wymownym. 

Kto się nie tym, do czego urodzil, 
rad bawi; d "4 

kto w ten czas prawdę mówi, kies 
dy nie poprawil. 

(Kto «na gminu proftego gadania ü- 
waża; 

Kto się o lada słówko i żarcik A 
raża. 

Kto... lecz mi iuż i karty do pi- 
fma nie ftaie: i 

A podobno z poboczy słyfzę, ze. 
ktoś taie. 

Wybaczcie mi, Panowie! ieśli 

daley troche 

APE mię do rymów chya wia- 
tro- ploche. 

Zwyczayna to Poétom i muzykom 
wada : ^ 

eden czafem. gra nadto, drugi 
nadto gada. 


NATE 
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| niato wyniosty, i niebacznię po- 
 mażaiący Jezyki Grecki i Lacin» 
SK. na karcie 3, 


MEDREK BR 
 Przefirzeżony o potrzebney 00 na; - 
| bycia nauk, Języków Greckiego à 
| Łacińskiego, umieiętności. na kare 
cie 40. 


MĘDREK 
Uwładomiony o pewnym,i dofwiad= 
czonym /pofobie nabycia pięknych 

| nauk, którym ieft ćwiczenie się w 
/ ięzyku Oyczyfiym. ^na karcie 107 


| MĘDRKOWI 
Na koniec. na karcie 120 


> 
D 
z 
u 
= 
o 
© 
a 
© 


Rede cua LASU A 
MEOS AIO YO se to Heiden US 
SES v : 


